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Ceny og łoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem ( w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 eroszy; nekrologi I 
komunikaty 30 er; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 1.50 zt„ dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-koIorowe 1 na umówio-
nem miejscu 50 proc, 3-koiorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

ii. T 
Bajka. - Władca nocy. f 0 r a ' 

flin. 29. 1. (Wł . t | l . \ — 
wieczoreci specjalny 

. niemieckiego minister-
Caslno: » P ° * r 6 t \ l\ Ą**}™ zagranicznych 
c ^ . „ . _ Za kulisarni i f c y j e c h a ł d o Warszawy 
Pocz seansów, o eod c^Aowiedzią rządu niemic-U 
C o r s o . Taieni ' l i c z y

n < , t a ^wyjaśnienia ministra 1 
pierwszy seans 4-t»- 1 

zie dziś wręczona rządowi polskiemu. 
dowskiego. Notę tę wręczyć 
ma dzisiaj specjalny urzędnik 
poselstwa niemieckiego w War
szawie 

rządowi. 
Niemcy uważają propozycje mi -

war i nistra Twardowskiego jako nie-
Capftol: — Za jedna not 
Orand-Klno. - Zakazana" 
I : — Kochankowie- I 
Ludowy. - Skandal vrtd 
l'ocz seansów o eodz. 5 I ' 
M. Galeria Sztuki: -
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" a królewskie-

Londyn. 29 stycznia (A. E.). 
W e wtorek o godz. 8 wieczór 
Amanullah wkroczy ł ze swemi 
wojskami 

do Kabulu. 
Cała ludność przywi ta ła go en
tuzjastycznie. Nie wiadomo do
kąd udał sie Habibula. 

Londyn. 29 stycznia (A. E.). 
Według wiadomości, nadesz-
łych z Moskwy miał bvć syn 
ł iabibulaha podczas starcia z 
wojskami Amanullaha zabity. 
Dalszych wiadomości brak. 

zadawalające 
sprecyzowane 

i niedostatecznie 

Degradacja gen. Żymierskiego. 
zatwierdzony wyrok I-ej, instancji. 

Warszawa, 29. 1. (Od wł. k.) 
Najwyższy Sąd Wojskowy roz-

„MISS POLON JA". 

palrywał wczoraj zażalenie nie
ważności i odwołanie od kary 
na którą został zasądzony były 
zastępca 

szeia administracji armji 
generał Żymierski Michał. Sąd 
Najwyższy zatwierdził wyrok w 

pierwszej instancji skazujący 
ZynuersLligo na 5 lat ciężkiego 
więzienia, wydalenie z wojska i 

degradację. 
Eks-generał odbędzie karę yt. 
więzieniu cywilnem. 

Tydzień Propagandy Przeciwalkoho
lowej w Polsce 

trwać będzie od 1-go do 8-go lutego. 
Warszawa, 29. 1: (Od w ł . k.) 

W okresie od ł -go do 8-go lu
tego w całej Polsce odbędzie 
się tydzień 
propagandy przeciwalkoholo

wej . 
Patronat nad tą imprezą objął 

ks . " kardynał Kakowski . T y 
dzień przeciwalkoholowy bę
dzie miał na cela zarówno pro
pagandę, jak również 

zbiórkę funduszów 
na realizację abstynencji. 

Czterdziesta rocznica t raqedj i w Mayer l ingu. 

WINSZUJEMY 
Jutro — Franciszko . Oni 
Wschód słońca 7 .33" 
Zachód — 16 15. 
Długość dnia 9.55. 
Przybyło dnia 1.08,, 
Tydzień 5. 
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Pracowmków Kasy Chorych 

wy pieniądz 

Jak już wczorai donosiliśmy 
zaszczytny ty tu ł ..Miss Polonj i " 

rzędniczce Miejskiej Kasy O-
szczedności w Warszawie* ' 

P. Kostakówna utrzymuje 
ze swojej pensji chora matkę, z 
która razem mieszka. Ojca 
straciła w Rosii w czasie w o j 
ny. Jeden z dziennikarzy ' w 
ten sposób opisuje iei urodę: 

Uroda fenomenalna. Chcieć 
ją opisać, to tak. jakby ktoś u-
si łował opowiedzieć n iewysło-
wioną krasę promienia słonecz
nego. 

Tak im właśnie jasnym pro
mieniem jest ..Miss Polonja". 
Twarzyczka o nrzemiłvch, sub
telnych rysach, złocista g łów

ka, modre oczv o 
spojrzeniu, a ponad 

głebokiem 
tem wszy-

słbwionv wdzięk i czar bi jący 
z tej wiośnianei buzi. której 
przeczystej karnacii nie sprofa
nowało, nigdy dotkniecie różu, 
czy Innego kosmetyku. 

..Miss Polonia" w i e d z i e w 
towarzystwie żonv dyrektora 
Kasv do Parvża. gdzie stanie 
do konkursu o t v tu t „Miss Eu
r o ™ " . 

Akta dochodzeń 
policyjnych 

C O R S O - 1 

Zie lona Z 

Po raz pierwszy w Łodzi 

uck Jone 
tieniec młodych, starych i 6 

łych w nowym filmie 

ijemniczy cowK 
Sensacyjno c o w b o y ^ 

dramat . 
«Iad program Fars^J 

»odnt. y ! l k , a c i ł P a l f t u Kelloga przez senat amerykański, prezydent Coohdge 
v oh« d o k u m e n t ratyfikacyjny. Na ilustracji chwila podpisania dokumentu 
»ek r °f C n °ści członków gabinetu i senatu: Siedzą od lewej. Prezydent Coohdge 

e t a ' z stan spraw zagr. Kellog, sekretarz stanu finansów Mellon i sekre
tarz stanu wojny Dawis. 

bandyckiej 
B o s t a ł y s k i e r o w a n e do sę

dz iego ś ledczego, 
pst ra strona 2-ga. 

U"góry : Zameczek myśl iw 
ski w Mayer l ingu. . Rb - l ewe j : 
Rudolf, następca tronu Austrj i . 
Po p r a w e i : . Baronówna 4 W e -
czera. Równo' przed ' '40 laty, 
dnia 30 stycznia 1889 .znalezio
no w zameczku myśliwskim w 
Mayer l ing pod Wiedniem zwło
ki austriackiego nasteocy r fó-
nu, Rudolfa z przestrzeloną 
skronią. Obok niego leżała za
strzelona kochanka Rudolfa, 
baronówna Weczera. Czv by ł 
to akt zemsty ze strony brata 
uwiedzionej, czy samobójstwo, 
dotychczas nie zdołano stwier
dzić. : 

:•' Cesarz Franciszek Józef drx 
brze zatuszował . okoliczności 
tajemniczego zgonu. Rudolf l i 
czył 31 lat. ' baronówna W e 
czera 17. - Z - nieszczęśliwego 
małżeństwa Rudolfa ze Stefa
nia, córka króla Leopolda be l 
gijskiego." pozostała córka f J -
żbieta. Ta wnuczka cesarza 
wysz ła namierw zamąż za 
księcia Windisch-Graetza. Po 
przewrocie rozwiodła się z mę
żem i wyszła powtórnie zamąż 
za socjalistycznego działacza 
w Wiedniu. Jei dzieci, p ra-
wnukowie cesarza, nracują w, 
fabrykach wiedeńskich. 

„Zielony tydzień" w Berlinie. 

Berlin stoi obecnie pod znakiem wystawy gospodarki leśnej i łowiectwa która nosi nazwę! 
„Zielonego tygodnia^) Na ilustracji jedna z hal wys tawy. 

- ŁÓDZKA STRAŻ OGNIOWA OCHOTNICZA. 
J^tek, dnia 1 lutego r. b. odbędzie się w trzech = W I F I ItTA M A C l / A n A r \ i -
^ P a n i a ł y c h salach przy ulicy Sienkiewicza Ws 5 4 ,

 W VV ULLiIWl M A o K A R A D A 
p . n . „ N O C N A R I V I E R Z E " 

' ' ' • l » - ^ - ł « , « » C J _ l I_ TT T . . , . 
••edakcłe i wv<t m KIWI 

Władysław Ulatowski 

— — — — — — ^ — — - 1 rr • 
W e j ś c i e 10 .— z ł o t y c h . P r z y g r y w a ć b ę d ą 3 o r k i e s t r y . M n ó s t w o n i e s p o d z i a n e k . W s p a n i a ł a d e k o r a c j a s a l . P a r k i e t . S z k l a n y d a n c i n e . 
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Podejrzane wędrówki dwóch 
„fryz jerów". 

Nie golili gościom zarostu, 
«ato precyzyjnie wycinal i cudze k ieszenie . 

Łódź, 29 stycznia. W końcu 
dbiegrego tygodnia ria terenie 
Kalisza po jawi i o sie. dwóch 

podejrzanych osobników, 
którzy obchodzili różne instytu
cje handlowe, banki, oddziały 
pocztowe, popełniając cały sze
reg kradzieży kieszonkowych 
tapomocą wycinania kieszeni 
„ży le tkami" . 

Powiadomiona o powyższem 
policja zaczęła śledzić tajemni
czych osobników i w dniu wczo
rajszym ujęła ich na dworcu ko
lejowym. Aresztowani wylegi
tymowal i się jako fryzjerzy Sta
nisław Marjanowski (1. 25), 

zamieszkały w Łodzi 
I 32-lelni Wincenty Sławomir 
Marjanowski, mieszkaniec War
szawy. Oboje elegancko ubra
n i wyrazi l i zdumienie i oburze
nie z powodu interwencji policji, 
podkreślając, że musiało ta na
stąpić jakieś nieporozumienie. 
, U zatrzymanych „gentlema
nów" dokonano rewizji osobis
tej, przy której znaleziono rogo
we okulary ze zwykłem szkłem, 
żyletki.ody m.a$zynki , dp golenia 
(służące do przecinania, teczek 
lub kieszeni), banknot 5-cio 
dolarowy, rozkład jazdy I inne 
przedmioty, świadczące o ich 
ciągłych podróżach, co nasunęło 
pol ic j i myśl że zatrzymani są za
wodowymi złodziejami kieszon
kowymi t. zw. „dol iniarzami". 

Ponieważ dowody osobiste 
obu fryzjerów nasuwały pewne 
wątpliwości policja kaliska sko
munikowała się z odnośnemi 
władzami policyjno-śledczemi w 
wyn iku czego stwierdzono, że 
rzekomy Marjanowski jest Ma-
rjanem Kosierkiem 

znanym złodziejem 
kieszonkowym, z Warszawy, 
zaś rzekomy łodzianin Koziński 
i— złodziejem-recydywlstą, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 
Drogą dalszych dochodzeń usta
lono, że obaj aresztowani są zna 
n i władzom śledczym Warsza
wy i Łodzi jako międzynarodo
w i oszuści i złoczyńcy. 
\ • Obti ' niebezpiecznych złodziei 
zkMfctfftr w tcajdany przewłwio-

no dzisiaj do aresztu przy Urzę
dzie Śledczym w Łodzi. Obaj 
złodzieje Kosierek i Koziński 
poszukiwani są o dokonanie w 
Lodź! kradzieży kieszonkowej 
ua sumę 2000 dolarów. 

Bank w jednym pokoiku. 
Likwidacja podejrzanej instytucji 

<*w Warszawie. 
Warszawa, 29. 1. (Od wł . k.) 

Władze policyjne zl ikwidowały 
wczoraj 

drugi bank 
handlujący dolarówkami na ra
ty mieszczący się przy ulicy 
Marszałkowskiej 111. Banczek 

dział Banku Poznańskiego To
warzystw Kredytowych Miej
skich Właścicieli Nieruchomo
ści. Fikcyjny banczek zajmo
wał 

jednopokojowy lokal 
i trudnił się handlem papierami 

ten egzystował pod firmą „Od-1 procentowemi na raty 

N eszcząśliwa of ia ra n ie rozumne j naucz: 

Śmierć dziecka na mro» 
Skazanie 

Kielce. 29 stycznia. — W 
szkole po wszech tul w Busku 
kieleckim podczas oauzv Z-let-
ni uczeń Badura udał się do u-
stępu, będącego 

w najgorszym stanie 
i przez otwór wDadł do dołu 
kloacznego. Na krzvk dziecka 
pośnieszono mu wprawdzie z 
pomocą, lecz nasteDtiie za-

Dary i dowody uznania 
DLA „MISS POLONJI". 

Stolica u stóp swej wybranki. 
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Z Warszawy donoszą: 
Wybranka konkursu urządzo

nego przez ,,E. P," i zdobyw
czyni ty tu łu „miss Polonja" za
sypywana jest dowodami uzna
nia i darami ze wszystkich 
stron. Przedstawiciele „E . P." 
tak opisują swą wizytę u repre
zentantki polskiej piękności, na 
konkurs paryski : 

— Więc i w środę do teatru 
Polskiego uda się Pani incogni
to? 

Miss Polonja otwiera szeroko 
swe przepiękne f i jołkowe oczy. 

— Tak jest. 
Dyrektor Szyfman zaprasza 

Panią 
do loży reprezentacyjnej 

na ,,Włamanie". Loża będzie 
ukwiecona, jak na prz" ; ęcie 
MI;a Polonji, wybranki Warsza
wy, przystało... 

— Loży? reprezentacyjnej? 
ukwieconej? dyrektor Szyf-
m i? Ależ ja musiałam w sobie 
zebiiać marzenie nabycia bi letu 
za 2 złote I... 

— I dyrektor Szyfman prosi 
Panią o rozporządzenia,-. 

sumą 500 złotych, 
' ' 'r-i on eHada do Pani rąk na 
cel społeczny,.. 

W mgnieniu oka twarzyczkę 
Miss Polonji przesłonił woal po
wagi i skupienia. Spojrzenie fi jol 
k o \ v r i > źrenic popłynęło 'w dal." 

— 500 złotytth, 'k icYe m4g«f 

'przeznaczyć tam, gdzie one ura
tują od nieszczęścia, może od 
śmierci. Proszę podziękować jak 
najsydeczniej dyrektorowi Szyf 
manowi. Stawię się w środę. 

— A czy pozwoli Pani na ma
łą niedyskrecję? w jakiej sukni 
będzie Pani w teatrze? 

Zakłopotanie Miss Polonji. 
— Nie wiem, chyba w tej od 

Myszkorowskiego, w której sta
nęłam przed „ ju ry" , Innej nie 
mam. 

— A gdyby Pani zechciała wy 
brać sobie nową tualetę — np. 
w Warszawskiej Spółce Bła-
WŁ*ncj? 

— Jakto, „naprzyk ład"? 
— Nd 1 bo właśnie Warszaw 

ska Spółka Bławatna, miesz
cząca sie przy ul . Marszałków 
skiej Nr . 66 prosi panią o wstą
pienie do jej lokalu w celu 

wybrania sobie sukni... 
— Jijfc w^bajce, jak w baj

ce... — pąwtarza Miss Polonja 
zupełnie oszołomiona. 

— I czy f i rma Franciszek 
Fuchs i Synowie może przy
słać do pani loży to piękne 

pudło cukrów, 
które zadeklarowała? 

— Ach, jak ja lubię czeko
ladk i ! 

— A może pani chce nało
żyć na ten. wieczór piękny, tur.;} 
ban, to .właśn ie .-.Majsón Gu
sta wâ JPRułowma na jwyrwcr 

Deficyt bi lansu handlowego za rok 1 9 2 8 

wynosi 854 miliony złotych. 
Z Warszawy donoszą: 
Według obliczeń Głównego 

(urzędu; statystycznego tymcza
sowe wyn ik i handlu zagranicz
nego Polski (łącznie z w. m. 
Gdańskiem) w r. 1928 p r z e j a 

wiają się, jak następuje: prze
wieziono towarów tonn 5165374 
wartości 

3.362.164.000 z l . 
Wywieziono zaś towarów tonn 
20.423.562, wartości 

2.507.990.000 zł, 
Saldo bierne bilansu handlo

wego w roku 1928 wynosi 
854.174.000 zł. 

niejszych kapeluszy z Kruc /e j 
36, prosi panią o 

wybranie sobie modelu... 
— Ależ... 
— O, niech pani mężnie słu 

cha dalej!... Fi rma Tytus Ko
walski z Senatorskiej 10 pra
gnie panią ubrać w futro z „Pot 
tes de Chlne" z kołnierzem z 
beżowych l isów. Jest to istot
nie piękny 1 wspaniały dar 
dla Miss Polonji — wielk ie j 
wartości . Dzięki temu płaszczo 
w l nie przeziębi się pani w dro 
dze do Paryża. 

Dzwonek telefonu. Firma 
„L inger le " z Nowego Światu 
42 prosi Miss Polonję o przy
jęcie 

Jedwabnej bielizny. 
Firma „ L e o n " n jwnież z No
wego Światu prosi Miss Polo
nie o wybran ie sobie najpięk T 

niejszych pantofelków do su
kni wieczorowej.. . F i rma „Dan 
cefon" —. p. Hipolita Oldaka 
(Marszałkowska 96) nadesłała 
Miss Polonji śl iczny 

podróżny oatefonik. 
mark i „Dancefon" z 10-ma t ł y -
tami — wartości 300 zł., aby u-
przyjemńiał jej Dodróż do Pa
ryża. ' 

Ar tys tka malarka Platerów-
na pragnie namalować portret 
Mlsu Polonii t̂tttf<iLo!A'«tMMidSt 

bardzo opłakanych warurtKaćh," 
czy tak? 

. — Rzeczywiście. 
— O jakiem minimum mle-

szkaniowem marzy Dani? 
— Ach. choćby Dokolk z ku 

chnia l n i c wi lgotny 1 nie ponu
r y — choć trochę słońca... 

—Postaramy sie wydobyó 
Danią z te j niedoli mieszkanio
wej . 

~ Czv to możl iwe? to b y ł 
by Jakiś cud... 

—Starać sie będziemy 

o dwa ookole z kuchnia 
dla Dani i dla Dani matki. 

Miss Polonia nie odDowie-
działa na to nasze oświadcze
nie. 

Ani słowa. Jeno z pod po
wiek, nakrywających orzeoięk-
ne f io łkowe oczv. wysunę ły się 
dwie ciche, ogromne, jasne 
łzv . 

Zwolna zsuwały sie d o poli
czkach, a za niemi dwie na
stępne, kryszta łowe 

łzy radości. —x — 
Tragiczny zgon 

narciarza. 
Żywiec, 29. 1. — Wskutek nie 

szczęśliwego wypadku zmarł tu 
19-letni student Neuman. 

Zjeżdżając z wzniesienia „Gra 
pa" koło Żywca na nartach, 
wpadł w rozpędzie na drzewo, 
co spowodowało 

krwotok wewnętrzny 
i śmierć natychmiastową. 

W tym roku zanotowano już 
w Żywcu aż cztery tego rodzaju 
nieszczęśliwe wypadki . 

Zdarzenia i wifP 
ubiegłe j doi 

(—) Na wczorajs i 
dzeniu Sejmy, zh 
Bartel deklarację, 
daryzuje się z minlsfi 
wiedl iwości . W 
Sejm 96 Kłosami P 
przy 102 wstrzyinw) 
od głosowania (PPS 
lenie, Żydz i i Nient 
wniosek o wyraz i 
nieufności ministrowi 
l lwości Carow i . 

(—) Ministerstwo B 
zarządzeniem z dn. * 
r. b. przedłużyło okffl 
w y dla bezrobotnycl 
ków f izycznych z 13 jl 
godni, a więc dla łyd} 
do dnia 28 lutego r.JT 
wyczerpal i zasiłKŁ 
bezrobocia na terefl̂  
dzl, Konstantynowa,/ 
wa. Pabjanic, RuW 
ckicj, Tomaszowa AMj 
skiej Wo l i , Zgierza 

a i sDrzedal zwierzę 
emu Meksvkańczvkowi. 
mu za to zaołacił 100 doi. 
'ina wyszła naiaw, a z ło 
ujęto i skazano na 

kare śmierci 
* z Dowieszenie. 
I " starej EuroDie rzecz ciąg 

' się cztery miesiące. T u 
sulowano ia za cztery go 
0 świcie miał Shelley 

!e»ć kare. Na mieisce stra-
D rzeznaczono okolicę mia 

z k a . srdzle sie znaiduje 
stary \ potężny buk. 
; 6 reeo srałezi miał właśnie 
"ać skazaniec. Przedsta-
.surowei sorawiedliwoścl 

c{ ł się do czarnego, zupeł 
skrępowanego i zapytał 

,.** Oskarżony! Czv "nazy 
sie John Shelley? 

hi" 1 alf <->«cuev r 
\f&t~ W a n i e szeryfie. 

Tak °rs:inv? Abraha 

w e " d , u

a n i e szervfie 
f ustaw państwa 

nv aż do chwi l i 

Ś l e d z t w o p o l i c y j n e 

przeciw członkom bandy Szuiniskiw i 
zostanie dzisiaj zakończone. 

Kilku sędziów śledczych zajmie sią rejestrem przestąpstw i zbrodni. 

Do akt. Nr. 8 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, A. Łagodzlńskl, zam. w Łodzi, 
przy ul, KHirtskleKO 5."), na zasadzlo 
art. 10.30 Ust. PMt. Cv w. ogłasza, zc 
W, dftltt"^. lutega' 1329 f. Od godziny 
,}0-e) rano w Łodzi, przy ulicy Piotr
kowskie] pod nr. 64 odbędzie sie 
sprzedaż przez licytacje ruchomości 
należących do Adolfa Kallksztalna 1 
składających sie z mebli, maszyny do 
szycia Itp. ocenionych na sumę 1.250 
złotych. 

Łódi, dnia 26 stycznia 1929 r. 
Komornik sadowy A. Łagodzlrtskl. 

fi? w i « z a 

a t a *e s ł n r ó c i f s i e s z * r v f 
- i ^ n l e c „ o , W a m i : Jamesie, 

MViCJ W i l l i , '-lśl>-> "~ jMmln. . ^ nall'>>, A~ 
drowa. P iot rkowa, p o f , ^ ż y c ] ^ , r

d o ^as! 
-tlfzone. w" a "iurzvna były 

luórffn'e w S ° n a alarm. W i 
1 lutego w y c z e r p a ć Wobec £ z k l ' ^ D u c h l 
tygodniowy z a r z a d z ^ ^ z y n a „ r

e o S z e r v f ka-
nianem Fundusz H^TS9: a sam , V w , a z a ć d o 

Łodzi przedłuży o k r W M c , n J _ z Pomocnikami 
w y do 17 tygodni 

domskowskiego i n i 03l°n e: Na 
go. Wszystk im tyrn 
nym f izycznym, 

( _ ) Poseł Kapclll 
bu Wyzwolen ia prz*5 
raj do prezesa, korni*! 

•-"-ii czemoredzei do naia-
i kurzyn Dozostal sam. v . iakiś czas DÓżnieł Prze" 

droga murzyn w czer 
•i koszuli \ w SDodniach z 
i Wówczas She\lev w kto 
głowie zrodził sie orVK»" 

Domysł. orzywolal 
o wsoóloracownlka. —" 
z ieno rn»«»*-' 

Pod adresem mimsi 
CKicao, udowadniafaCl 
zjejestru handlowe**. . 
"[•ster Romocki jcszcW r 2 e k \ ° r o 2 j a < -
tfym roku by ł czMfr k Dn,,̂ ,."1' "śmiech 
nądu firmy „ T o r " i* 
ciele tej f i rmy t r z e l l c 0 t v ^Mcwiczowie są br a Ł - v 

żony. 

mna scenę do 

ra j około godziny 9 rano w K a 
liszu dokonano naDadu ban
dyckiego na mieszkanie znane
go miejscowej policil w łaśc i 
ciela meliny. Pawła Dudka. 

Gdv w micszkaplu znajdo
wała sie ty lko żona Dudka — 
Zofja. wtargnęło dwóch zama
skowanych, uzbrojonych w re
w o l w e r y 

bandytów. 
Pobiwszy rękojeściami r e - i 

Łódź. 29 stycznia. Sprawa 
.z l ikwidowania groźnej szajki 
(bandyckiej Kaczmarka i Szcze
cińskiego, teroryzujacei ludność 
powiatów łódzkiego, brzeziń
skiego, łaskiego, łęczyckiego i 
kolskiego została łuż niemal 

całkowicie zakończona. 
©góTem aresztowano około 

p0 osób. Oprócz Adama Kacz-
ti-.arka. ROmana Szczecińskiego 
I Romana Kukułv . aresztowane 
Władys ława Szuberta, małżon
ków Antnnleeo 1 Barbarę No 
waków. Michała Glntera, W a 
l e n t y n Ptasińskle^n.' lo-nacego 

Do akt. Nr. 41 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego W Ło

dzi, A. Łagodziński, zam. w Łodzi, 
przy ul. Kilińskiego 55, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że 
w dnia 6 lutego 1929 r. od godziny 
10-ei rano w Łodzi, przy ulicy Sien
kiewicza pod Nr. 9 odbędzie sie sprze 
t! ż przez licytacje ruchomości nale
żących do Natana, Ryby i składają
cych. Ele t maszyny do pisania, ma
szyny do Uczenia, 2-ch biurek ame
rykańskich 1 szafy zaluzowei ocenio 
nych na sumę 1600 zł. 

tóAi, dn|a 24 stycznia 1929 r. 
Komornik sądowy A. Łagodziiiski, 

nacha. Edwarda Kocika. Micha
ła SztaJucha. braci Marcelego 
I Stefana Iwańskich. Włady 
sława Lewandowskiego, Ar
nolda Fuksa. Mordkę Podlas
kiego, Ernesta Mi l lera. Jana O-
sleja i Jana Miclelskiego. 

Nazwiska Innych areszto
wanych trzymane sa przez 
władze policyjne 

w tajemnicy. 
Jak sie dowiaduiermr z ogól

nej l iczby około 50 osób za
t rzymany, nieliczna tv lko część 
zostanie uwolniona. 

Nie licząc zabóistwa b. p. 
Michała Króla, którego dokonał 
Roman Szczeciński ieszcze 
orzed wstąpieniem do szajki 
Kaczmarka, banda ma na su
mieniu zahóistwo kuoca Aba 
Wilczyńskiego . ood Sompol
nem (powiat kolski) około 

30 napadów 
rabunkowych z bronią w ręku. 
z czego Jeden dokonany na te
renie województwa warszaw
skiego w Dowiecie kujtnowskim 
oraz szereg kradzieży" miesz
kaniowych, włamań i kradzie
ży koni i bydła. 

Jak się dowiaduiemv banda 
K a c z m a r k a ' T 'Szczecińskiego 
nanadu na krnwca Moszka KOł 
nłerza w Konstantynowie, gdzie 
*ahirn svna Kołnierza. Le jby 

nie dokonała. 
Natomiast sprawa działal

ności szajki „W ładców nocy" 
zaczęta się ostatnio łączyć ze 
sprawą masowych podpaleń na 
prowincj i . Okazało się że szaj
ka tych podpalaczy, k tórzy s''a 
li t rwogę w Lutomiersku szcze 
gólniej, składała się z k i lku 
osobników luźno związanych z 
bandą Kaczmarka Adama. Jak 
się dowiadujemy * 

śledztwo policyjne 
przeciwko bandytom zostanie 
zakończone w dniu dzisiejszym 

W godzinach popołudnio
wych sprawa Adama Kaczmar 
ka, Romana Szczecińskiego i 
ich l icznych wspólników prze
kazana zostanie sędziemu śled 
czemu. 

Oddzielnie przeprowadzone 
śledztwo przeciwko „Stefko
w i " Romanowi Szczecińskie 
mu o zabójstwo b. p. Michała 
Króla zostało już zakończone i 
przesłane władzom sądowym 
k tóre zajęły się sporządzeniem 
aktuoskarżenia . 

Przesłuchanych przez pol i
cję zostało przeszło 110 świad
k ó w . 

W tych dniach władze pol i
cyjne przystąpią do zwracania 
szeregu skradzionych przez 
bandytów rzeczy poszkodowa
nym. 

Odebrana bandytom I znale 
zioną w ich k ry jówkach broń, 
amunicja oraz rozmaite narzę
dzia złodziejskie jak łomy, świ 
d r y i t. p. zostały przekazane 
władzom sądowym, Jako 

dowody rzeczowe. 
Jak się dowiadujemy, ze 

względu na ogrom materjału 
obciążającego z l ikwidowaną 
szajkę bandycką, sprawa śledź 
twa sądowego powierzona zo
stanie k i lku sędziom-śledczym. 

Do akt. Nr. 8 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łodzi, A. Łagodzlńskl, zam. w Ło
dzi, przy ul. Kilińskiego 55, na zasa
dzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogła
sza, że w dniu 5 lutego 1929 r. od go
dziny 10-eJ rano w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza pod Nr. 22 odbędzie Sie 
sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Adolfa Kaliksztcjna i 
składających, sie z mebli 1 3 maszyn 
do szycia ocenionych na sumę 1250 
złotych. 

Łódź, 26 stycznia 1929 r. 
Komornik sądowy A. Łagodzlńskl. 

NAGRODY zł. 100. Zaginął pies (su
ka) owczarek żółty z białym gorsem 
w kagańcu I obroży. Odprowadzić: 
.Wólczańska 63. m, 21. 

Powiadomiona tf 

nym napadzie Dolld 
ła natychmiastowy f 
r v Jednakże 

nie dał wyrw' 
Dalsze ooszukiw* 

ja. Bandyci , jak sl« 
zbiegli w kierunku w 

- x — 

ś c i e \ T w i s z ? Jesteś rze 
0 L t v s t a W m o w y m ? ! 

i l r f w i s t ? ł i , z o s t a ć stracony. 

Napad bandytów w K a l g R & j % r =

! 

i o n a w ł a ś c i c i e l a i t i e " ! ^ f » dalszel rozmowy u-

mi, poczem zbictrh * |«as 

m y m kierunku. fach 2f<K2ie« 
2 błysk 

za 
drzewie, 

zniknął w 
awiczną szyb 

( 

se 
sa 

C7 

PC 
hu 
se 

' ^ w r f ^ U g a 

1 w r a z z Domocni 
ajłjsz DAZIL. 

Ofiary nieszczęsnego loJj 
Trup z poderżniątem gardle 

lata. 

Łódź, 29. 1. W dniu dzisiej
szym około godziny 8 rano 
przy zbiegu ul . Wólczańskiej I 
Pięknej w polu, pod mostem, 
robotnicy zdążający do pracy 
znaleźli leżącego w 

kałuży k r w i 
mężczyznę około pięćdziesię
cioletniego, z poderżniętem 
gardłem. Desperat w prawej 
dłoni ściskał kurczowo brzy
twę. 

Zawezwano niezwłocznie 
karetkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego, przed którego 
przybyciem jednakże denat 
zmarł nie odzyskawszy przy-

S » v U t

e m i r a m i o n a -

^ k o w e l i ś c i e ) strąco 
JPod L ™ r e m , zasze 

1> s t o P a m i i mocny 
musnął ) ą , 

blęk 

tomności. 
Po dokonanych 

lekarskich zwłok i 
zabezpieczone zost1 

policję do czasu p r ? j 
nia oględzin sądoW 

Nazwiska denata 
dotąd nie usta'" 

Trup ubrany jest w <* 
nitur, jedwabny sza 
czapkę cykl istówkę 
pielatego, czarne tr* 
kież skarpetki. We?1 

kiego prawdopodobi 6 

to robotnik fabryczn f \ k t ó r V d

d

0 n , e ' z b l i s , k a 

k-ałtr frrt7i>« na Of* I fa »--« 8 0 m o ż e ź ° z » 
P S 

al* 

ka ły gdzieś 
Łodzi 

Franciszkańska 31-a 
rój Brzezińskiej u BAJKA" F r

r

a

ó f " i ^ w s 
O d w t o r k u dn . 29 stycznia b. r. 

Potflne nrcydileło mistriowikiej retyserji M icha ła L i " 

.. jak naj-
z Pieszczot. 

« i k

p ? n ° - b i a ł e tak do-
t y l e a u t o . w którem 

'*ybko \ Andrzej otwo-

° siebie ruchem chci 

* ł w e m s z c z « ś l i w y , że 
Tak i szcza 
i ^Miska, z 

e zdziwił 
ł a a n a beztroska mi-
miłoś 

„OSTATNI 

s c miejscowości 
-°nowa, miłość o 

- i łatwem 
j f c ksSf t

bV miała teraz 
^ t n o l ^ S l l n i 

Film wykonany na pnditawi. fajnych archiwów Ochranf j^jffl^a.} c . 
CodiUnni. od godz. 6-łj obraz iluatrowany b^dtl. wspaniałym ^ŁyT''i'a„ ?°iO n_a ipJ »«_,: 
U k r a i n a k l m Chórem A r t y . t y c r n y m w zwl.ksionyo A M * C lego rozkn, " U e m U ' 
Ilustracja muiycina kompoxytorów_ rosyjskich iciśle aasto1 J ^ . ^ Zapach 

obram pod kier. Z. Sandomierskiego. . 
Pociątek codiiennic o 4-30. W soboty, nied.lel. i święta o" 
oraz w dal powssednie na plerwsiy seans ceny miejsc o° 

A n o n a I 
Naatępnjr program ł „13 PRZYSIĘGŁY" (Pi 

« j natręt-
najdro; zsza — mówił *1 " y myślą Z r • mowu ą 7sią o tej możliwo-

>szne zary
ta. nawpół już 

na ciebie czekam, 
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ra n ie rozumnej nauczy1 Skazaniec należy do was! 
i r | C 2 | Zamiana pod szubienicą. 

etftd lid ml amerykańskie opisu-

» c 0 S $ Z L T I C I E K A W C Z D A R Z E 

— W 
3usku 
7- let-
do u-

miast opieki, \vvrz 

i wśródl ̂  ^'asteczku na zacho-
1 sdzie kradzieże koni 

c a n a polecenie i e d n j l ł , : .rozegrał się w 
cielek z klasv i w f r t „ . 
kl iwszych docinków W ^ ^ 1 Kradzieże 
„ i tnn P;IN«m MRQ«>,T".,Z.WL.ERZAT karane su mu mimo silnego 
domu, oddalonesr jakichkolwiek długich cere 

Doprostu - stryczkiem. 

' E •• s ] ? n o w i t u t a i ws 
feedliwość. Krótko uję 

ILA 

owie-
dcze-

)d po-
epięk-
; ł y się 
jasne 

o poli-
e na-

tek nie 
narł tu 

a „Gra 
artach, 
Irzewo, 

1110 ] l l / 
rodzaju 

> w Ło-
» Łodzi, 
zasadzi* 
asza, łe 
godziny 

y Plotr-
d/.ic sta 
ihomoścl 
sztajna t 
zyny do 
no 1.250 

) r. 
odzlriskl. 

z t o p 7 : f x

m " C n r " c s z e d l jkyroki wykonywa sie w cią ?7nZ
 i i k roków. POĈJ24 teodzin lub ieszcze krócej . 

Mkasc KROKON RMURZVN J O H N S H E U E V < P A R 0 . 
1 W ramarzl na * f l * J | *aietv na farmie Mac-Gre-

\\FVNNDCK ten ̂v«la, dopuścił sie przewiny, że 
, SRI/enie«fr znak. wypalony na u-^rZyTnlicv S k a n d f l * byka i sprzeda! zwierzę 
ku i oko .in0NVafcJ^emu Meksvkańczvkowi. 

?°RA- NILSNRIN̂ ĴilSSr
 mU Za *° za0*aCiI 100 d°L 

• " liftin u ' e t o ' skazano na 
Z d a r i e n i a \ W*TL KARE śmierci 

Dowieszenie. 
" starej Europie rzecz ciąg 

' się cztery miesiące. T u 
•-gulowano ia za cztery go 

!»• 0 świcie mia l Shelley 
le*ć kare. Na mieisce stra-
l a orzeznaczono okolicę mia 

ml 

ubiegłe j do&! 
(—) Na wczorajsi 

dzeniu Sejmu, złoźr" 
Bartel deklarację. Iż 
daryzuje się z ministf 
wiedl iwości . W W 
Sejm 96 glosami P*1 

przy 102 wsti/yinUUj 
od gfosowania (PP 
lenie, Żydz i i Niemi 
wniosek o wyrażei 
nieufności ministrowi 
l iwości Carow i . 

(—) Ministerstwo P» 
zarządzeniem z driM 
r. b. przedłużył 
w y dla b e z r o b o t n y c h 
ków f izycznych Z I3{*tj 
godni, a wice dla 
do dnia 28 lutego r.-5| 
wyczerpal i z a s i ł k i ! 
bezrobocia na terefl*Ę 
dzi, Konstantynowa 
wa, Pabjanic, Ru 
ckiej, Tomaszowa 

* d z i e sie znaiduje 
KA. 

stary i potężny buk. 
6 r eeo galezi mial właśnie 
;nać skazaniec. Przedsta-

e> surowej sprawiedl iwości 
c ; l się do czarneeo. zupel 
skrępowanego i zapytał 

~ Oskarżony 1 

kami powróci ł na mieisce stra- Dopiero teraz poznał szeryf 
cenią. Nie zauważywszy zamia po głosie murzyna, że jest to 
nv, przystąpiono do egzekucji, kto inny. Murzyna zdjęto i 
Murzyn zrazu zachowywał się wówczas cała^,sprawa się w y -
spokojnie, ale gdy pętla porząd | jaśniła. John ty lko na krótko 
nie zacisnęła mu sie na szyi, za 
w o ł a ł : „Dajcie sookói! Cóż w y 
sobie myśl ic ie? Poskarżę się 
reżyserowi ! 

wymknął sie z rak karzącej 
sprawiedliwości, albowiem w 
dwa dni później został schwy
tany i zawisł na szubienicy. 

Jeden figlarz oKpił 300-tu szoferów. 
Zakupy eleganckiego pana. 

Z Berlina donoszą: 
Czasy dzisiejsze sa bardzo 

ciężkie, liczba bezrobotnych 
wzmaga sie z dnia na dzień* — 
Często bezrobotni, k tórzy znaj 
dują sie w opłakanych stosun
kach majątkowych, chwytają 
się środków zarobkowania, któ 
re kolidują z kodeksem karnym 

Ostatnio udało sie oolicii stutt-
garskiej przyłapać Jednego 

takiego spryciarza, 
k tóry zarabiał na szoferach w 
ten sposób, że nietv!ko pozba
wiał ich' zapłaty za iazdę. lecz 
prócz tego wyciągał od nich 
ich pieniądze. 

Do taksówki przystępował 

.ZACHĘTA' 7 
Zgierska Nr. 2 6 I 

Diiś JPREMJERA! 

LEKARZ 
KOBIET 

\T roli głównej LILI D A M I T A . 

Początek od g. 4.30, 
na pierwszy seans 

w soboty i święta od g. 
wszystkie miejsca, po 

w pet. 
groszy 

Piękne i słodkie słówka, a koszmarna rzeczywistość. 

m m i 

Cały świat, jak szalony gotuje się do przyszłej wojny. 
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& Panie szeryfie. 
e a 'ue ustaw 

Jeszcze atrament nie ob-
sechł na piórze* którem podpi
sano w Stanach Zjednoczo
nych pakt Kelloga, czyl i uro
czyste 

potępienie wo jny 
po wsze czasy, gdy wzmożony 
huk mło tów sta lowych o sile 
setek tysięcy koni, rozlegający 

„Rozbrojone" Niemcy w 
przyśpieszonem tempie budują 
małe wprawdzie stosunkowo, 
ale niemniej groźne okręty wo 
jenne, które przy zastosowa
nych u nich najnowszych zdo
byczy techniki mogą zniszczyć 
nawet wielk ie okręty l injowe 
starego,, ale powolniejszego 

budżet nadzwyczajny na roz
budowę f loty 
w sumie 989 mil jonów franków 
Rząd angielski przedłożył Iz
bie Gmin projekt ustawy o kre 
dytach na flotę w wysokości 
56 mil jonów funtów szterl in-
gów 

(2 i pół miljarda złotych) 

IESZ państwa 
LTĄDIEISES/A.NV a z d o chwl l l 
TENN ' ś m i e r c i . 

JTA 5Wr°cił sie szeryf 
Janiec . ! » J a ™ s i e , skicj Wo l i . Zg ierza j FLJJUEC „AIEŹV D ' 

drowa, Piotrkowa, Ą JJ " t v * v c l a mur7 * h " , 
domskowskiego i ploj gje NaeIe 2 $ ? ™ * 
go. Wszystk im t y m ! $ * > * * * O na a l a r m wł 
nym f izycznym, k o * ^ Ciasteczku wybuch 

v n a D r z V W i a z a ć 
tygodniovvy zar 
nianem fundusz 'A, A 

Łodzi przedłuży okr^RCl? 
w y do 17 tygodni . 

(—) Poseł Kapeli 
bu Wyzwo len ia 
raj do prezesa. J 

SAM 

pod adresem minisoj 
ckiego, udowadniając, 
z rejestru h a n d l o w e j 
nister Romocki j< 
g łym roku by ł czfOjjj 
rządu f i rmy „ T o r " z* 
ciele tej f i rmy t rzd 
Nik lcwiczowie są b 
żony. 
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Z O s t j , ć stracony. 
okl1 daiS?? Prawda? 

r̂zi"0*1, skłonić dru-
w o l w c r ó w D u d k ó w * MN g *«A. który nazywał 
l i jej portmonetkę TJKO m j e k "* d o t e c o , że za 
mi. poczcin zbiegli ^ " |zaś 7 > ^ , e D r z v drzewie 

'Jft asem 

ml re-1 

mym kierunku. 
Powiadomiona 

nym napadzie policyjne; 
ła natychmiastowy 
r v jednakże 

nie dał w v n j i 
Dalsze poszukiwl 

ja. Bandyci , jak sie 
zbiegli w kierunku W 

t a wiczną szyb 

S 2 e r y f w Z a r z o s t a l u ^ a 

7 w r a z z Domocni 

Pomysłowy rybak. 

Jeden z holenderskich rybaków wynają ł mieszkanie... w starym zniszczonym 
okręcie Przerobiwszy sobie odpowiednio dwie zminowana kajuty założył 

w nich sklepik spożywczy dla tony . 

się z arsenałów morskich i sto 
czni wielk ich mocarstw nawet 

oczu najbardziej naiwnego 
pacyfisty 

musi zedrzeć zasłonę 
przekonać go, że wszystkie 

te pakty i zapewnienia w rze
czywistości funta k łaków nie 
są war te . 

typu. 
Za przykładem Niemców 

poszły inne mocarstwa, które 
podpisały również pakt Kello
ga i Locarno, mające zapocząt
kować... pokojową ere we 
współżyciu narodów.' N -

Francuska Izba Deputowa
nych uchwali ła skwapl iwie 

prócz szeregu sum* na budowę 
nowych jednostek bojowych. 
W Ameryce również na następ 
nym punkcie dziennego kongre 
su stoi sprawa olbrzymich kre
dy tów dodatkowych na rozbu
dowę floty. 

Wprawdz ie konferencja wa 
szyngtońska w roku 1921 ogra 

niczyła kosztowną budowę 
dreadnoughtów, ale stało się 
to ty lko dlatego, że te olbrzy
my w stosunku do swej ceny 
okazały się w czasie wojny nie 
praktyczne. Pomimo 

ekonomicznego wyczerpania 
powojennego i olbrzymich dłu
gów wojennych, ciążących na 
wszystkich państwach z w y 
jątkiem Stanów Zjednoczo
nych, rozpoczęto gorączkowo 
budować krążownik i o pojem
ności maksymalnej 10.000 tonn 
starając prześcignąć się nawza 
jem w zwiększaniu szybkości 
statków, udoskonaleniu uzbro
jenia i zastosowywaniu naj
nowszych zdobyczy technicz
nych, które nawet z małego 
stosunkowo okrętu czynią 

groźnego przeciwnika. 
Możeby udało się nawet po 

mimo tych oczywistych przy
gotowań do przyszłej rozpra
w y na morzu, zamydlić świa
tu oczy i wmówić weń, że za
czyna się era panowania 

wiecznego pokoju, 

gdyby nie fakt, że Stany Zjed
noczone przekonały się, iż krą 
żowniki poniżej 10.000. tonn, 

Imające ty lko mały promień 
działania, nie pozwolą jej w y 
kazywać swej potęgi na odle
glejszych teatrach przyszłej 
wojny. 

Ameryka uważa, że układ 
waszyngtoński ją krzywdz i i 
żąda zniesienia ograniczeń bu
dowy wielkich pancerników. 
Zarówno w Anglj i , jak i w 
Ameryce toczy się zajadła agi
tacja za rozbudową f loty i zdo
byciem hegemonj ina oceanach. 

Dlatego też jesteśmy świad 
kami paradoksalnej sytuacji że 
jedną ręką podpisuje się uro
czyście pakt Kelloga o potępię 
niu wojny, drugą zaś asygnuje 
się setki mi l jonów na przygo
towanie 

przyszłej wojny. 

zwyk le pewien dobrze i ele
gancko ubrany mężczyzna i ka 
zał się zawozić do Jakiegoś 
wielkiego domu towarowego. 
Tam kazał on szoferowi cze
kać i sam wchodził do środka. 
Po pewnym czasie wracał ów 
elegancki mężczyzna z wielkim 
pakunkiem, kładł go do automo 
bilu i pytał sie szofera, czy nie 
mógłby mu pożyczyć nieco pie 
niędzy. albowiem nie wziął z 
sobą dość dużo pieniędzy z do
mu. S?ofer. któremu impono
wał wie lk i pakunek, dawał k l i 
entowi swemu zwyk le 30 — 
40 marek. Elegancki oan wcho 
dził zpowrotem do owego do
mu towarowego i iuż więcej nie 
wracał. Po pewnym czasie szo 
fer stawał sie podeirz l iwy i roz 
pakowywał ten wie lk i pakunek 
Znajdował w nim iednak ty lko 
stare gazety, a pasażer znikł 
bez śladu. Z biegiem czasu po
traf i ł sprytny oszust nabrać w 
ten sposób przeszło 300 szofe
rów. Wreszcie jednak powinęła 
mu sie przed paru dniami noga 
i został przez policie aresztowa 
ny. 

(t) 

- X -

Mężowie 
bogatej Amery

kanki . 
Niezawodna metoda. 

Ameryka, kraina nieograni
czonych możliwości, jest nie
wątpl iwie takżą krainą, która 
w wielu dziedzinach osiągnęła 
rekordy. Ciekawy rekord o-
siągnęła piękna I bogata Ame
rykanka p. Francis Wi l ls z 
Connecticut, k tó ra niedawno 
wyszła za mąż 

po raz 16-ty. 
Najciekawszą jest jednak rze
czą, że p. Wil ls nie wyszuk i 
wała sobie nigdy mężów z po 
między młodych, niedoświad
czonych, ubogich mężczyzn, 
lecz zawsze jej wybrańcami 
byl i starsi, solidni, bogaci kup
cy. 

Mężów swoich pozbywała 
się stale w ten sam sposób. 
Kiedy się jakiś mąż jej znudził, 
kazała go śledzić, aby mu udo 
wodnic zdradę małżeńską. 
Gdy się je j nie udało znaleźć 
dowodów winy , prowokowała 
w obecności służby lub gości 
sprzeczki, a następnie wdra 
żała krok i rozwodowe z powo 
du „złego obchodzenia się" z 
nią. Nigdy nie zapomniała za
żądać odpowiedniego odszko
dowania 

za swoją krzywdę, 

a ponieważ jest istotnie bar
dzo piękna i ponętna, więc nic 
dziwnego, że zawsze znalazł 
się jakiś nowy warjat, k tó ry 
przypuszczał, że t ym razem 
żoneczka przy nim pozostanie. 
Jak zdaje się. p. Wi l ls zamie
rza dalej kontynuować swój 
proceder. 

- X — 
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U w i t tajnych archiwów OchranY t f . 
az ilustrowany będzie wspaniałym ™. 
A r t y s t y c z n y m w zwiększony" 1

 t 

ozytorów rosyjskich iciśle aasto'" 
>d kier. Z. Sandomierskiego. . , 
). W soboty, niedalele i święta ooK , 

plerwaty seans ceny miejsc oa 1 
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?te Jpk" n a ,'eJ ramieniu, 
czoło 

MAPACH, n a w p ó ł ^ ż 

wiesz? — powiedział łagodnie. 
Była jeszcze zadyszana i k to 

wie, w głębi serca jakgdyby nie 
zadowolona może, że porzuciła 
ciepły dom, córuchny, co się do 
niej tul i ły, pomimo guwernant
ki , całe to ciche szczęście, k tó
re powinno jej było zabronić 
(teraz dopiero rozumie to!) 
wszelkich nieostrożności. 

— Pan myśli, że to tak ła two! 
— odparła z wyraźnem nieza
dowoleniem. 

— Ależ, nie robię ci żadnych 
wymówek. Tereniu! — szep
nął. 

I, jakkolwiek nagły dreszcz 
zimna wytrzeźwił go trochę, do
dał: 

— Czekałbym na ciebie dale
ko dłużej, najdroższa.. 

Wzruszona dała się pocało
wać. Trochę upojenia, które 
owładnęło nią tam, podczas te
go pięknego lata, wróci ło jej te
raz do serca i ułagodziło je. Ta
cy byl i szczęśliwi przez te k i lka 
krótk ich tygodni! 

Andrzej zalecał się na tej pla 
ży normandzklej do spadku po 
ciotce stryjecznej. Teresa 
mieszkała sama w hotelu, bez 
dzieci, bez służby, lekarze bo-
wi-m, przerażeni j . j wyczerpa
niem zażądali jak najzupełniej-
szego odpoczynku, jak najwięk
szej swobody umysłu r"a niej. 

Andrzej i ona poznali się przy 
^a eiebie czekam,'padkiem i, bardzo prędko, spo

dobali sobie. Było to z począt
ku przemiłe koleżeństwo "jedy
nie. Teresa czuła się związaną 
ze swem ogniskiem domowem 
tysiącem nici, które niesposób 
rozerwać i ani myślała narazie 
sprzeniewierzać się swym o-
bowiązkom, dlatego tylko, że 
fl irtowała sobie trochę z mło-
dy-a i sympatycznym mężczyz
ną. * . 

Lecz ciało słabe jest — jak 
mówi pismo święte. Koleżeń
skie spacery t rwały coraz d łu
żej. Teraz o wiele mniej tęsk
niła 
cie 
ki lka razy 

I myślała o rychłym powro-
do swych najdroższych. A 

nawet zdarzyło się 
jej zapomnieć o leżących w to
rebce, nierozpteczętowanych 
listach od miss Mary, guwer
nantki, która zgodnie z jej żąda
niem, zdawała jej codziennie 
długą, szczegółową relację o sta 
nie zdrowia dziewczątek. 

Wydana w młodym wieku za-
mąż za człowieka poważnego, o 
charakterze nazbyt może spo
kojnym, Teresa znała dotych
czas szczęście ciche, bez wstrzą 
sów. Teraz zetknęła się z bu
rz* namiętności, słodkiemi i gra 
jącemi na zmysłach słówkami, z 
bardziej paląceml nawet obja
wami erotycznego uczucia. 
Przez ki lka tygodni zapomnieli 

Bożym świecie. Lekokmyślne 
ich serca zrozumiały się, harmo
nizowały ze sobą. 

Teresa, nie doznawała mimo 
to żadnych wyrzutów, sumienia. 
Twarz jej promieniowała naiw
ną szczerością. Wraz z powro
tem do kwitnącego stanu zdro
wia, odnalazła swą dawną, dzie
cinną niemal wesołość. Koniec 
wakacyj wszakże rozdzielił od
daną sobie parę. Andrzej poje
chał na polowanie do Beauce. 
Teresa do męża i dzieci, którzy 
lato spędzili w majątku rodzin
nym w Sabaudji,. Oboje jednak 
przysięgli sobie, że będą się w i 
dywać w Paryżu 1 dlatego zna
leźli się dziś razem w małem 
aucie sportowem, niemym świad 
ku ich letniego epizodu. 

— Nie mogę dziś długo z tobą 
pozostać! — oznajmiła Teresa, 
odwracając oczy. 

— Obiecałaś m i przecież 
zjeść r3 mną obiad, najdroższa! 
Zdaje mi się, że znalazłem po
trzebny nam lokal : małą rosyj
ską restauracyjkę w niemożeb-
nej dzielnicy, gdzie niema oba
wy, aby nas wymyszkowano. 

Ponieważ milczała, ruszył 
szybko z miejsca. 

— Zaprędko jedziemy! — 
rzekła. • 

— Bardzo lubiłaś to latem! 
No, odwykła i koniec! 
— Widzę to — odparł, śmie

jąc się.^ Twó j mąż beszta szofe
ra jeśli przekroczy sześćdzie-
*iąt na godzinę! 

— Mój mąż nie jest warjatem, 
oczywiście! — odpaliła z miną 
wyniosłą. Andrzej nie odpowia 
dając, wzruszył ramionami. Sta
nęli przed małą restauracją o 
wyglądzie niepokaźnym. Sala 
jednak była miłą ze swemi bo-
gatemi, choć pełnemi mimo to 
freskami, w rodzaju bizantyń
skich, opowiadającemi historję 
jakiejś azjatyckiej księżniczki o 
zbyt pięknych oczach. 

Niewielka sala była pełną pra 
wie. Przy fortepianie, ktoś nu
cił półgłosem romans cygański, 
który wgryzał się w serce me
lancholią bezgranic. 

Ramy te podobały się Tere
sie. Wpadła przez chwilę w na
strój, kiedy robi l i z Andrzejem 
po dwieście ki lometrów na go
dzinę. Zabrali się do obiadu, 
przyglądając się z upodobaniem 
jaskrawym freskom na ścianach. 
Poczem, nagle sztuczny nastrój 
opuścił ich, bez przyczyny. A n 
drzej brał od czasu do czasu de
likatną jej rączkę w dłonie, nio
sąc ją do ust ostrożnie. Milczeli, 
daremnie szukając oboje tematu 
do rozmowy. 

Przypominasz sobie tam, w 
Varengeville... 

— Tak, w Varengeville... 
I znowu milczenie. 
Nie mieli bowiem innego łącz 

nika między sobą nad garść nie
określonych wspomnień, zapach 

gorących dni, k i lka płochych po 
całunków. 

Nic więcej! To, co możliwe 
było w krótkim okresie waka« 
cyj i lata, runęło nagle w gruzy. 

Andrzej sądził dotychczas, że 
był szczęśliwym wybrańcem Z 
wiela, któremu się najlepsza 
cząstka dostała. Jakże się czuł 
obcym w tej chwil i , biednym i 
samotnym przy tej kobiecie, 
której myśli były tak odeń da
leko, przy mężu, dzieciach, ra
dościach i troskach, wobec k tó 
rych on nie mógł być niczem in 
nem, jak mało znaczącym prze
chodniem! 

Zostaniesz jednak trochę ze 
mną, później? — prosił. 

— Nie mogę... Mówi łam 
przed chwilą, że nie mogę —> 
zawołała bardzo prędko. — K i t 
dyindziej! i • 

— Kiedy? 
Nie wiedziała; zatelefonuje; 

tak, tak, zatelefonuje! 
Pośpiesznie włożyła palto, za

głębiła się w taxi . Wówczas 
dopiero nachyliła się, aby dać 
Andrzejowi pocałunek prawdzi
wy, gorący, rozpaczny, jak po
żegnanie. 

Tax i ruszyło z miejsca i znik
ło na zakręcie ulicy, podczas 
kiedy Andrzej stał ciągle, chwie 
iąc się na nogach. n i i » n v smut
kiem. Zrozumiał bowiem, żt 
nie ujrzy jej nigdy. , 

Tłum. Jotsaw. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Rada artystyczna magistratu 

obradowała w sprawie plaka
tów kinoteatrów stołecznych. 
Rada artystyczna stwierdza, że 
plakaty uliczne kinematografów 
w szczególności zaś kin na 
przedmieściach nie odpowiadają 
elementarnym wymogom este
t yk i . W przyszłości wywiesza
nie plakatów przez kina dozwo
lone będzie dopiero po ich za
twierdzeniu przez radą artysty
czną. 

* * * 
Urząd przemysłowy magistra

t u wprowadził inowację przy 
wydawaniu zezwoleń przemy
słowych barom i restauracjom. 
Lokale tego rodzaju zakładów 
badane będą uprzednio przez 
lekarzy sanitarnych. Pokoje 
pr oznaczone na restauracje mu 
szą być suche i należycie o-
świetlone. Prócz lokal i , rów
nież umeblowanie musi odpo
wiadać pewnym warunkom hi-
gjenicznym. Stol iki restauracyj 
i le muszą być pokryte łatwo 
oczyszczalnemi płytami z ka
mienia lub ceratą. 

• * * 
Dyrekcja tramwajów ustano

wi ła grzywną dla konduktorów 
w, wysok r śc i jednego złotego w 
wypadku stwierdzenia przez 
kontrolerów, że konduktorzy 
wpuszczają do wnętrza wago
nów tramwajowych sprzedaw
ców gazet. 

* * • 
Jak się dowiadujemy, ma w 

tych dniach wyjść specjalna in
strukcja, polecająca telefonist
kom dokładniejsze stosowanie 
się do istniejących regulaminów 
połączeń. 

* * * 
W warszawskim Urzędzie 

Wojewódzkim pod przewodnic
twem p. wojewody warszawskie 
go, inż. Twardo odbyło się po
siedzenie w sprawie regulacji 
rozbudowy okolic podstołecz-
nych. P. wojewoda, zagajając 
zebranie, przedstawił ważność 
poruszonego zagadnienia ze 
względu na szybki rozwój stoli
cy i wzajemną zależność okolic 
podwarszawskich i stolicy. Po
stanowiono dokooptować do 

składu komisji przedstawicieli 
letnisk. Komisja będzie miała za 
zadanie zorientowanie się w sta
nie i potrzebach okolic podsto-
łecznych, a w s z c z ^ ^ o ś c i w 
kwestj i rozbudowy i komunika
cji. Rejon zaintere-owanych 
prac komisji będzie wynosił w 
promieniu mniej więcej 30 kim. 

(s. e.) 

Syn kolonisty 

zapomniał o ratowaniu swego życia. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Syn kolonisty Jeskego w Wi l 

czynie, zapalając papierosa, 
wzniecił w stodole napełnionej 
słomą 

ogień. 

Płomieni? poczęły błyskawicz
nie si^ rozprzestrzeniać. Mło
dy Jeske rzucił się więc na ra

tunek i wlasnem ciałem dusił 
ogień, jednak bez skutku. 

Co gorsza — nieszczęśliwy o-
l _ ; z o n y ze vszech c łTTi ^'omie 
niami stracił przytomność, u-
F-d l i zgorzał. 'Stodoła poszła Ł 
dymem a z pod jej gruzów wy
dobyto 

zwęglone zwłok i 
róóir'} człowieka. 

Mężczyzna z wytatuowaną kotu 
i bSada bSondyna 
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szofera krakowskiego ^JWOfyCi ECll i 
dcwano kilkoma Wyznaczenie wybiti 
sztvletu w plecy î̂ Brrwt A 

pa'rzucono do r z e k i . Z W e r y f i k O W a ł OSta 
zbrodniarze P - o ^ r f K l e t S / r n W 

'o Łodzi. 

Łódź, 29 stycznia. Przed pa
ru tygodniami donieśliśmy o ta-
jerr>*iiczem mord -»rslwie doko-
nanem na szosie Wieluń — Czę
stochowa na osobie 

szofera krakowskiego 
Jana Malniaka, którego zamor-

MIMOZA 
O d w t o r k u d n i a 29 do po
n i e d z i a ł k u d n . 4 . I I 1 9 2 9 r. 

Wielk i film salonowo 
sensacyjny rozgrywający 
•ię na He ol«n'ewaja.c«i 
wystawy kabaretów 1 cyr

ku, p. t, « } 

Niewidziane dotąd popisy akro-
batyema i iceny cyrkowe w f i l 
mie tym odtwarzaią: Niezrównany 

L U C J A N O A L B E R T I N I 
iulab*«nica publiczności 

V I V 1 A N G I3SOM. 

Następny program i 

I. JrnHil.iT 
— u — 

dliii m mtMf 

KRATECZKI. 

Hen, pod modrem niebem Argentyny 
biło serce gorące dla kochliwej mężatki. 

Rzecz prosta, że rozmaite 
bywaia nieszczęścia na świecie 
że Pan Bóg w karach swych 
nie lubi się naoeół Dowtarzać, 
lecz jedna jest kara ulubiona, 
chociaż szczególnie dla męs
kiej części świata dotk l iwa — 
małżeństwo. Ostatecznie moż
na zrozumieć, że mężczyzna zo 
stał ukarany za jakieś ciężkie 
przewinienia małżeństwem, ale 
cóż powiedzieć o takim czło
wieku, k tóry sam z Dremedyta 
cja. bez przymusu, nie znając 
pilnych długów do sołacenia, 
żeni sie. 

O tak im człowieku wogóle 
już nic nie można powiedzieć, 
można ty lko gorzko zapłakać 
nad grobem jego szczęśliwej 
kawalerskości. 

Na tem powinleniem właśc i 
wie skończyć dzisieisze krate-
czki, gdyby nie obowiązek 
dziennikarski, nakazujący opo
wiedzieć państwu historję Gu-
ci i Henocha Jakubowiczów, 

Henoch Jakubowicz, człek 
skądinąd rozumny 1 posiadają
cy w Łodzi fabrykę swetrów, 
ożenił sie z panią Outa. w y w o 
dząca ród swój z Brześcia nad 
Bugiem. 

Nowa szajka podpalaczy 
grasuje na terenie w o j e w ó d z t w a łódzk iego . 

Łódź, 29. 1. Ubiegłej nocy 
we wsi Wola-Koszutska, gmi
ny Lądek w powiecie słupe
ckim wybuchł pożar, k tó ry w 
ciągu godziny zniszczył do
szczętnie 

dwie stodoły 
zapełnione zbożem stanowiące 
własność Romana Kozusia i Jó 
zefa Wysokowskiego. 

Straty wyrządzone ogniem 
sięgają wysokości około 12.000 
z łotych. Przyczyną pożaru 
zbrodnicze podpalenie. 

Policja jest już na tropie pod 
Palaczy. . 

• * * 
Również ubiegłej nocy we 

wsi Domanin, gminy Skotniki , 
w powiecie tureckim spłonęła 
Stodoła 1 chlew Walentego Gy l 
bego. 

Przyczyną pożaru nieostroż 
ne obchodzenie się z ogniem. 

Straty wynoszą 5000 zł. 

Młodej, całkiem apetycznej 
Guci znudziła sie dość szybko 
Łódź i zaczęła męża zanudzać. 

— Henosiu. ja mam reuma
tyzm. 

— To idź. Guciuchna, do 
doktora. Ja ciebie bardzo pro
szę ty koniecznie idź do dokto 
ra . . 

By ła czy nie bvła u dokto
ra (któż sprawdzić może czyny 
kobiety?), jednak- Gutuchna 
twierdzi ła, żo musi wyjechać 
do Ciechocinka. 

W POCIĄGU. 

W pociągu, w drodze do Cie 
chocinka poznała Gucia młode 
go i przystojnego mieszkańca 
Torunia. W przedziale nikogo 
prócz nich nie bv ło . Oni sobie 
przypadli do gustu, oni zaczęli 
szeptać czułe s łówka. Zresztą 
co i jak by ło . o tem ściany 
przedziału milczą. 

Ale nić miłości snuła się da
lej I znajomy z pociągu p. Hen
r yk Rit ter przyjechał za p. Gu 
cia do Ciechocinka. Jaka tam 
była kuracja o. Guci nie wiado
mo, wiadomo iednak. że wy je 
chała ona z Rit terem do Toru 
nia, że bv ła w doskonałym hu
morze i nie pisała zuoełnle do 
meźa co doprowadzało do roz
paczy ó.1 Henocha. 

DługO bawi ła 'Gucia w Cie
chocinku, wreszcie wróc i ła do 
Łodzi I do męża. 

Mąż przyjął ja bardzo ra
dośnie, sypialnie ubrał różami 

Pasażer z płonącym wiechciem 
w ustach. 

Ofiara n ie ludzkiego ż a r t u . 
Dwaj bagaiowi na stacji Ka

towice dopuścili się oburzające
go, prawdziwie chuligańskiego 
czynu! 

Śpiącemu w poczekalni 3 kla
sy pasażerowi Nikuszowi we
tknęl i w rozchylone usta skrę
cony arkusz gazety, którą 

następnie podpalil i . 
Przerażony Nikusz zerwał się 

gwałtownie ze snu i z płonącym 
X X 

wiechciem w ustach zaczął jak 
oszalały biegać po poczekalni 

Inni pasażerowie wyrwal i mu 
z ust płonącą gazetę i uspokoili 
przestraszonego. 

Obecny przypadkowo na sta 
cji oficer oddał bagażowych w 
ręce policji, wymierzywszy Im 
uprzednio doraźną karę, co się 
spotkało z ogólnem uznaniem 
publiczności. 

i wogóle zachowywał sie jak tv 
oowy rogacz. Coś niecoś czuł, 
że z ta kuracja w Ciechocinku 
by ło nie w porządku ale nic nie 
mówi ł , bowiem cz łowiekowi , 
k tó ry sie żeni dobrowolnie Pan 
Bóg za karc resztki rozumu od 
biera. 

Wprawdz ie Gucia przez sen 
Często mów i ł a : Heniu, ale Ja
kubowicz sadził, że ona sobie 
tak t łumaczy we śnie na polski 
jego imię Henoch. 

POD MODR.YM NIEBEM AR
GENTYNY. 

I wszystko dobrzebv się u-
łożyło. gdvbv nie... ale nie u-
przedzajmy wypadków, które 
,Jubłą się" rozwi jać oowol i . 

Otóż p. Rit ter w tvm czasie 
wyjechał do Argentyny i stam 
tąd miał do Guci oisvwać na 
adres jej koleżanki w Brześciu 
nad Bugiem. Otóż pewnego 
dnia.Gucia otrzymała list z 
Brześcia, że przyszedł tam do 
koleżanki obszerny list z A r 
gentyny. 

— Co zrobić — myślała Gu 
cia. — Maż nieufnv ostatnio 
nrzeelada icj pocztę wiec t rze
ba list odebrać iakoś inaczej. 

' Potrzeba fest matka wyna 
lazków- Te4v Guciuchna; umó
wi ła ze swą służąca ihui l ją 
Krajewsk? że obiedzie ona ń$ 
koszt swei chlebodawczynl do 
Brześcia i przywiezie od przy
jaciółki list ukochaneeo.. Nadto 
(proszę uważać!) Krajewska 
miała za fatygę otrzymać cen
ny podarunek. 

Mi ła Emilcia list przywioz ła 
ale otrzymała orezent wcale 
nie kosztowny, bo tv lko war to 
£ći 15 zł. I tu roznoczyna się 
tragedia. Emil ia zrobiła swej pa 
ni awanturę. Jakubowicz to u-
słvszał. wbiegł do kuchni i do
wiedział sie od służącej całej 
prawdy. 

— Uj , Guciuchna. ja tego 
nie przetrzymam, la tego nic 
przeżyje, ia sie z tóba rozwo
dzę! Ja sie luż Ide z tobą roz
wieść. 

To by ło dla Guci Drzykre: 
kochanek kochankiem, a fabry 

ka swetrów i maż to jednak 
wartości dość poważne! 

I pani Gucia zaczęła szaleć. 
Oblała Krajewska gorącą wodą 
i poraniła ia nożem. 

Wczoraj pani Gucia skaza
na została na 7 dni aresztu. 

Ba! ogrodników. 
Najwięcej lubiany i kwlata 

mi zasypany doroczny Bal 
Ogrodników Łódzkich odbę
dzie się w tym karnawale*w 
dniu 2 lutego 1929 r. w salach 
Hotelu Manteuff la. 

Dekoracja .kwiatowa — 
kwia ty dla pań przy wejściu, 
kwiatowe nagrody za różne 
konkursy, a największa atrak
cja kwiatowa, to losy, które 
otrzymuje przy wejściu każdy 
uczestnik balu bezpłatnie. 
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lcinl chłopiec gospodarza Nar-
bacha z osady Brody w powie
cie chojnickim. Chłopiec ten 
udał się na podwórze w celu 

nazgarniania igliwa 
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Od dziś za dwa tygodnie ca 
ła Łódź pośpieszy do sali F i l 
harmonii, aby na tradycyjnej 
„Reducie Prasy" p. n. „Poże
gnanie ka rnawa łu " wybrać 

kró lowę Łodzi 
I jej 4 damy dworu. 

Wybrank i t łumów, żegnają 
cych wraz z prasą karnawał 
roku 1929 oczekują n iezwykłe 
dary. Czołowa f irma obuwia 
damskiego Fulde, zaofiarowa
ła dla nich czarne pantofelki, 
które będą mog ły sobie w y 
brać według własnego uznania 

Poza tem uprzejma dyrek
cja kawiarni „Esplanada", któ
ra wstępnym bojem zdobyła 

sobie całą Łódź, 
aż do następnej 
dla królowej i jej 
dziennie w godzina^ 
niowych stol'k, pi 
będą mogły zupeC 

w a r s z a w 
°zegra mecz 

ecz T ?d?ędzie się w Ło-
- (dasy Ri I e . , 0 wT ° m i s t r z o -
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fet. dwie orkiestry Ł klaSv i 

Nikt Już nie w a » 7 . Pozo,L». , h o k e ' o w e ! 
wali żegnanie karna 

Rodnem zakończeni 
zabaw, balów i mai 

'olDNEY WILLIAMS. 3) 

ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. H. Bukowskiej. 

Przedruk wzbroniony. 

Fanny zamyśli ła się. Przed 
oczyma przesunęła się jej prze 
szjość. U j rza ła oica, poczciwe 
go, biednego wikarego angli
kańskiego. Potem „opiekuna" 
starego handlarza bry lantów. 
Od.niego zaczęło się.... A po-
.tem nastąpiło życie, chociaż ni 
Jjy, świetne i urozmaicone, ale 
w rzeczywistości zawsze takie 
$ame i zawsze jednakowo 
przykre , zarówno w Paryżu 
j&k i w Londynie, zarówno w 
Biar r i tz jak i w Ostendzie. 
Przebiegła myślą szereg obo
ję tnych c ;bie ludzi i podróże', 
jakie z nimi odbywała, dla ich 
rozkoszy-. Przypomniała so
bie śniadego,, czarnookiego 
rjindusa, p poważnych 1 jakby 
tajemniczych ruchach, k tóry je 
den z pośród nich wszystkich 
naprawdę ją kochał 

v A ona... 
Jedynym człowiekiem, któ

rego mogłaby pokochać, czuła 
'to', teraz, by ł Dick Marston. 
Ale cóż mogła mieć z nim 
wspólnego, ona. zaledwie to
lerowana w tem towarzystwie. 

To, że przypadkowo na okrę
cie, zaopiekowała się serdecz
nie chorą Heleną Carr ington, 
dało jej wstęp do tego domu. 
Ale goście państwa Carrington 
patrzyl i na nią jak na intruza 
i t rzymal i się od niej zdaleka. 

— Czy ->an zdaje sobie 
sprawę z tego — rzekła, prze
rywając milczenie — jak przy 
jemnie jest znać takiego czło
wieka, jak pan? 

— Pani jest bardzo łaska
wa — odrzekła Marston zakło 
ootany. — Nie przypuszczam, 
bym miał być lepszy od in
nych. 

Fanny drgnęła. Przypo
mniała sobie, jakim wzrokiem 
spoglądał Dick podczas w ie 
czerzy na Carlottę Hamlin. 
Przypomniała sobie jej o ryg i 
nalny profi l , jej tajemnicze, glę 
bokie oczy. Uświadomiła so
bie, że w osobie Car lot ty t k w i 
ło coś tajemniczego, jakiś nie 
uchwytny, drażniący, kuszący 
czar. Czyżby Marston....? 

— Impulsywnie przycisnę 
ła do siebie jego ramię. 

— Jaki 2 to zabawne — mó 
wi ła z odrobiną goryczy, • 
że ludzie dobrze wychowani 
są zawsze mało zajmujący, a 
mężczyźni zajmujący prawie 
zawsze są ź l i . 

— Czy wszyscy jesteśmy 
czarnemi charakterami lub a 
niołami? — przekomarzał się 

Marston, aby rozwiać nieprzy 
jemny nastrój. Fanny, iediiak 
wydawa ła się pogrążoną w 
myślach i nie odpowiedziała. 

Wtem podniosła rękę Je
dnym ze swych Impulsywnych 
gestów i krzyknęła z bólu. 

— Co się stało? — zapytał 
zaniepokolbivyv 

— Drobnostka. Chusteczka 
zaczepiła się o cierń — mówiła 
starając się ją odplątać. 

— Ale pani ska leczy l i się 
w palec. K rew idzie. 

— T o ty lko zadrapanie. 
Zaraz ustanie... C h c e m y . * 

Owinąwszy palec chustecz 
ką, puściła się biegiem w dół 
drogi. Pochwyci ł ją w czas, by 
uchronić od nieuniknionego po 
tknięcia się. 

— Nie można biec na w y 
sokich obcasach—rzuciła krót
ko. 

— Być tak rozsądnym jak 
pan. to musi być rzecz wspa
niała — rzekła. — Czy sądzi 
pan. że powinniśmy wróc ić? 

Płacząc i śmiejąc się zara
zem, spoczęła w jego ramio
nach, które jednak nie przytu
l i ły tego ponętnego ciężaru. 

— Obawiam się, że zapro
wadzi łem panią zbyi jdąleko — 
odparł ze skruchą. 

— O nie, — zaśmiała się 
swobodnie. Pan jest uosobie
niem dobrego wychowania. 

W drodze powrotnej, gdy 

powoli szli pod górę Fanny sta 
ła się znowu taką. jaką ją znali 
wszyscy. Czy Marston bywa ł 
u pani X.r" A czy spotkał kiedy 
słynną panią Blish z Kairu? 
Czy napiawdę nigdy nie jadł 
sałaty w kawiarn i De L a 
Pa ix? 

Marston odpowiadał grze
cznie, przeważnie przecząco. 
Ona szczebiotała jak dziecko, 
które przewrapa stronice do
brze znanej książki obrazka
mi. Słyszał ją zaledwie, cho
ciaż usta jego same wymawia 
ł y właśc iwe odpowiedzi. Cała 
jego wewnętrzna świadomość 
zwracała się ku osobie, będą
cej w tej chwi l i w domu na 
wzgórzu. Uwaga Jego znów po 
wróci ła do Fanny w chwi l i na
głego ustania jej monologu. 

— Och! — szepnęła, u ry 
wając w środku zdania. 

— Co takiego? — zapytał 
usiłując przeniknąć wzrokiem 
ciemną mase drzew po obu 
stronach drogi. 

Nie bv ło odpowiedzi. 
Marston skierował się ku 

drzewom, ale Fanny pochwy
ciła jego ramię z konwulsyjną 
siłą. Zdziwiony, pozwol i ł bez 
oporu poprowadzić się szybko 
ku domowi. Gdy uszli kilkaset 
kroków. Fanny, cała drżąca 
zatrzymała się z westchnie
niem ulgi. 

Widzia ł , że by ła bardzo 

blada i mia!a oczy rozszerzo
ne trwogą. Dygocąc, odwróc i 
ła się nieco i podniosła chuste
czkę do oczu. By ła ona popla
miona krw ią z zadraśniętego 
palca. 

— Niech ją pan weźmie -r 
prosiła, wciskając mu ją w rę
kę. — Niech pan ją ąchoWa, a-
bym jej nie widziała. 

Wsui r . ł chusteczkę do je
dnej ze swych kieszeni i ujął 
jej ramię. \ 

— No, już dobrze — rzekł 
uspakajająco. 

Posłusznie dot rzymywała 
mu kroku, wkońcu przemówiła 
wydawszy poprzednio odgłos, 
k tóry mógł być równie dobrze 
stłumionym śmiechem, jak szło 
chaniem. 

• — Pan pewnie ma mnie za 
bardzo nierozsądną? 

— Bynajmniej — zaprze
czył. 

Po chwi l i milczenia odpo
wiedziała pytaniem na jego nie 
wymówione pytanie: 

—• Czy pan wierzy w to 
że, myśląc usilnie o czemś, mo 
żna spowodować, że się nam 
to ukaże? 

— Nie wiem, — odpowie
dział, nieco zaskoczony, a po
tem, dodał, chcąc odwrócić jej 
uwagę od jakichś niemiłych 
myśli. 

— Czasem człowiek widzi 
1 słyszy dziwne rzeczy. 
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rando. Fanny wyc ł j fc . M w s k ą w r o U * * * * * 
do Mars ton a na P 0Jł ^ M!pj«vi « , 
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aworyci „Echa" mistrzami. 
zed pa
ty o ta-

doko-
— Cze
go 
zamor-

Od. znaczenie wybitnych lekkoatletów. 
9ZLA. zwery f ikował osta 

. a w o d y w Pięcioboju 
łKoatietycznym o 
R° Łodzi. 

program i 

m c 

jednak 
i 
. szaleć. 
:ą wodą 

. skaza-
ztu. 

ÓW. 
kwlata-
riy Bal 
i odbę-
wale* w 
v salach 

Dwa — 
wejściu, 
a różne 
a a t rak-
\ które 
u każdy 
nie. 

dcwano ki lkoma | 
sztyletu w plecy a j 
pa rzucono do rzek 
zbrodniarze pozostfii 
sie w odległości I H I 
t. ' .v od miejsca zbrd- . 

Za r ro rd . r r two tofl n ? S C ? m i s t r z a Ł o 
ga pewnego osobmWŁ .. u " ' V - o \ W pięcioboju 
wysokiego, ś ^dniej tJF ' t y c z n y m panów zdo 
dyna lat około t-*flW . 
twarzy podłużnej, k<34 lK , i 0 . Z e ! Bobiński 

e & 2 3 5 7 . 9 2 0 pkt. 
e j s c e p. Samuel Laufer 

zarostu, nos prosta 
zaczesane do gal 
ćv/ ubr?ny był 

w czarny gai 
krawat długi w ' ^ 1 
ce l'o' ••• . jasno-pOP*j 
paskiem koloru jr-neR 
nych półbucikach 
nych. Na jednej l 
tuowaną kotwicę hjj 
w i poprawnie i p 
sku. Z zachowani, 
wygląda na 
aktora teatralnego; 

weg* 
Jego towarzyszka * 

mistrzo-

2007,955 pkt. 
1 miej jce i ty tu ł mist rzyni 

Łodzi p. Bronis ława Jaszcza-
kówna 2522.17 pkt., I I miejsce 
zajęła p. Marja Kwaśniewska 
2334,71 pkt., I I I miejsce p. Cel i
na Ry t lówna 1952.45 pkt. 

Zdobywcom pierwszych 
miejsc zostały wręczone dy 
plomy I puhary — pozostałym 
— dyplomy. 

Mistrzostwa m. Łodzi 
W tennisie pokojowym. 

sowy Związek Ping-Pon-
> ' z ° r g a n ' z o w a ł zawody o 
P T A T E , ^ w k o n k u -

u s l w zgłosiły udział 
* s z y s t k l e sekcje 

24? niższa, blada, *<?J tia teren'- - , 3 k i e z n a i d u j ą 

I h r Z ^ ^ ^ k ^ ^ ^ miasta. 
.LI.1,ILIA W ^t.aii.^i • - - .m 

kę i letni płaszcz jćjf l 
niebieskiego. Obyu^j 
wali się za artysj 
kinema'.c * r 'cznej 

rozpoczęły 

się pierwsze rozg rywk i , które 
odbywają się codziennie w 
trzech salach: k l . ,sp. Zjedno
czone, ŁKS-u I Hasmonei. 

Dotychczas bezapelacyjnie 
we wszystk ich grach zwyc ię
żają drużyny Hasmonei, które 
są fawory tami do zdobycia t y 
tułu mistrzostwa m. Łodzi . Naj 
groźniejszymi konkurentami są 
drużyny YMCA. i ŁKS-u . 

N°we władze Białoczarnych 
ona zaś ma imię 
dzili, Ve jadą robić Z ^ Z e t ^ {"""-r^o * a l n e r a ugro
wi- do nast^pującjłtepuj^ ' l ś 5 . G, wybrano 
w i r r i : Zakopane, K W ^ n j . i , T

z a r , 2 ^ d : prezes — 
towice, Będzin, < * llS?'1 wiceprez. — K a -
Wieluń, Kalisz i i W a r z ^ X r e z - - - C y s t e l , I sc-

Ktoby mógł u d z i e l * | , - fir---- 1 1 8 c k r e 

.che. z a w i a d o m ^ K i ^ * * * ^ 
w 
zec 
śledcze 

y 

iRTA IGLIWA le 
n i e o s t r o ż n e g o c h ł o p * 

—^Skandal 

ski, I I gospodarz — Funke, 
członkowie bez teki: Wittman i 
Kelm, przewodniczący sekcji 
śpiewaczej Klause, przewodn. 
sekcji koszykowej Hasner, prze
wodniczący sekcji footbalowej 
— Kalisz. Komisja rewizyjna: 
Rickert, Pile i Schniter. 

s t y c h a n 
sportowy w Szopienicach. 

* :~ił n -
rza Nar-
v powie-
łiec ten 
r celu 
va 
Wskutek 
iiwórżyła 
t y gruba 

warstwa lodu, v ' odbvł 
wo brano z pod * f C J Jęcz wSzopie-

ch łopca Ł L F I 5 L ? 

6 zachowanie sią Goerlitza. 

piec zgarniał igliwo. Manie 4- 2 

górna cze^ć sterty » ł ] ' ^ P a s t n i k I 
ch łopca zurc»Ł .P r°Padził nił l, ' 

Kie , . , P o ^ p i - c n o ł f e j J g j <>» b r - k j 
• ? . " » * pomocą., fll ^ / < * 1 (RoidzieJ Lopic-
ty lko mar lwelz j 
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' .ki- „ 
t'aiąc

 Ł d e b r a ł - uniemo-

# z , " l o t n i e Pohla w 

wybijając mu 3 zęby. 
Rzecz jasna, że sędzia meczu p. 
Broda z Małej Dąbrówki, na
tychmiast mecz przerwał I wy
kluczył Goerlitza z gry. Goer-
litz nietylko nie zastosował się 
do decyzji sędziego, ale jeszcze 
wytrącił sędziemu gwizdek z 
ust. Zajście zakończyło się 
wtargnięciem na boisko publicz 
ności, która okazywała groźną 
postawę względem napastliwe 
go gracza. 

- X -

Lista rekordów strzeleckich Polski. 
Punkty kapitana Gościewicza. 

Broń małokalibrowa na 50 
mtr. — Rutecki 393 pkt., na 50 
metrów — Rutecki w posta
wie stojącej 577 pkt.. w trzech 
postawach — 592 pkt. 

Broń krótka dowolna: na 50 
mtr. — mjr. Wrzosek 480 pkt. 
(na 600 możliwych,). 

Broń krótka wo iskowa; na 
20 mtr. — płk. Sebera 107 pkt. 
(na 120 możl iwych). 

Broń myś l iwska: j i a 15 mtr. 
— do rzutków — p. Rosenwert 
43 pkt., na 100 mtr. do jelenia 
— sierż. Fleszar 25 pkt., na 100 
mir . (strzał podwójny) —- Mfel 
czarski 41 pkt. (na 50 możl i 
wych). 

Bale klubu Czerwonych. 
Z życia towarzyskiego klubów. 

Lista rekordów strzeleckich 
Polski przedstawia się nastę
pująco: 

Broń długa wo jskowa: Na 
200 mtr. — por. Sztompka 90 
pkt., na 300 mtr. — por. Zale
ski 432 pk. (na 600 możl iwych) 
strzelanie zespołowe 4 p. p. 
legj. (5 zawodników) 609 pkt. 
w strzelaniu bojowem i dokład 
nem. 

Broń długa dowolna: Na 300 
mtr. — 

kpt. Gościewicz 940 pkt. 
(na 1200 możl iwych), na 400 
mtr. — plut. .Gutkowski 47 pkt. 
(na 50 możl iwych), zespołowo 
(3 zawodników) na 300 mtr. — 
zespół Warszawy 230 pkt. 

Dnia 9 lutego b. r. w salach 
kasyna oficerskiego Aleje Ko
ściuszki 4, Łódzki Klub Sporto-i-
w y urządza 

doroczny bal 
reprezentacyjny. 

Dnia 2-go lutego r. b. K. S. 
„Scheibler i Grohman", organi 
żuje we własnym łokalu przy 
ul icy Przędzalnianej 68, p ierw 

szy bał reprezentacyjny^ połą
czony z szeregiem atrakcyj , 
przy łaskawym współudziale 
ar tystów Teatru Miejskiego. 

Dnia 1 lutego b. r., sekcja ko 
larska ŁKS. z okazji rozdania 
nagród, urządza w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 108, wieczo
rek z tańcami. 

„Kochankowie" 
na ekranie „Luny". 

Obraz ten przypomina bar
dzo fi lm francuski p. t. „Ucie
miężeni", gdyż rozgrywa się 
na tle Flandrji, okupowanej 
przez Hiszpanów. I tu przedsta 
wicielka ciemiężycieli przecho 
dzi na stronę ciemiężonych, kie 
rując się pewnie nietylko po
czuciem sprawiedl iwości, ile... 
miłością 

do młodego bohatera. 
Jest to obraz bohaterski i ro
mantyczny, dobrze grany, 
świetnie zdjęty, u t rzymany w 

- X X -

dobrem tempie, ale... bardzo 
konwencjonalny. 

W ciągiem poszukiwaniu 
nowych „dreszczów", wo l imy 
czasem rzecz gorszą, ale „ i n 
ną". To też na śliczną parę ko
chanków (Ronald Colman i V i i 
ma Banky). malownicze wido
ki I takie sceny, jak przeprawa 
powstańców przez bagnisko — 
patrzymy z przyjemnością, 

ale bez wzruszenia. 
Wszystko jest w t y m fi lmie 
bez zarzutu. (e) 

„W lasach polskich" 
na ekranie „Splendid". 

odzi I 4 damy dvi 
• a n e n a r e d u c i e P r a S 0 fO|Ohi 

sobie całą Łódź, i f l 

V S S S f f t M ~?°*<9ra mecz z Umonem. 
odnie ca 
sali F i l -

dycyjnej 
. „Poże-
/brać 

żegnają 
;arnawat 
ezwykłe 

obuwia 
f iarowa-
intofelki, 
ble w y -
uznan'a 
dyrek-

ia" , k tó-
zdobyła 
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iśniętego 
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ni i ujął 
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:emówiła 
> odgłos, 
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jego nie 
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Pan jest taldi 
Śmiała się trocM] 

to ty lko widoczniC 
wesołości. Znowu j 

do klasy 

wyższej nie rac;» - : - wspólnego. 
Zawodami Union — Polonja kie 
rować będzie międzynarodowy 
sędzia hokejowy łodzianin p. 
Sachs. W sobotę grają o mi
strzostwo klasy B w Warsza
wie A. Z. S. I I z Letfją I I . 

D O K T Ó R 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kośd, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I końsryii 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Odartska 28 tel. 41 -46. Przyjmuje 

Film ten, skonsti-uowany na 
podstawie powieści J. Opatu-
szu, daje pełny przekrój żydów 
stwa z czasów powstania 1863 
roku. Prądy, nurtujące w źy-
dowstwie z epoki przekwltają-
cego chasydyzmu, zostały w 
dobrze podpatrzonych typach 
uwidocznione. Więc, z Jednej 
strony mamy w tym fi lmie 
świat chasydzki — z dworem 

rabina Kocklego, 
z kabalistami, fanatykami — z 
drugiej strony świat postępo
w y , walczący wraz z powstań 

D r . m e d . 

Niewiażski 
prieprowadiił ile. na u l . Andraeja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Priyiimiie od 8-10 rano I od 5-0 wlect. 
W ni*daielt I lwięta od 9 do 12 w pot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

cami o wyzwolen ie Polski, 
i I lustracja, ,k inpwa tej opo
wieści wypadła dość w i e n r c 
pod względem zwycza jowym. 
Reżyser John T u r k ó w zado-
wolni ł się ty lko scementowa-
niem poszczególnych epizo
dów. 

Gra aktorów — na poziomie 
normalnej poprawności Weso
łowski w rol i hr. Komorowskie 
go, dobrze się prezentował. Je
r zy Leszczyński rolę Berka Jo 
selewicza zagrał bez przeko
nania. ' (e) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.20, 
Berlin 46.975 — 47.375, wypł. 
na Warszawę 47.125 — 325, 
Gdańsk 57.79 — 93, wypł. na 
Warszawę 57.76 — 90, Wiedeń 
79.59 — 87. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn, zamkn. N. York 

484,91 Holandja 1209,96 Francja 
124,04, Belgja 34892, Włochy 
9263, Niemcy 20,412, Praga 
163.87, Wiedeń 3449, Warsza
wa 4325. 

Paryż , zamkn. Londyn 124.05, 
N. York 25.58 1 4, Szwajcarja 
492. 

N. Yorku nie otrzymaliśmy z . 
wzgl. atmosferycznych. 

BAWEŁNA-
Liverpool, 28. 1. Amerykań

ska, styczeń 10.18, luty 10.20, 
marzec 10.26, kwiecień 10.25, 
maj 10.32, czerwiec 10.26, lipiec 
10.29, sierpień 10.23, wrzesień 
10.17, pażdz. 10.12, listopad 
10.08, grudzień 10.19, loco 10.42. 

Egipska: styczeń 18.26, ma
rzec 18.51, maj 18.70, lipiec 
18.84, listopad 18.73, loco 18.85. 

N. Yorku nie otrzymaliśmy z 
powodu zaburzeń atmosfery
cznych. 

Waluty, dewizy i złoto. 
MAŁE OBROTY D E W I Z A M I . 

' Wobec zbliżającego się u l t i 
mo miesiąca zapotrzebowanie 
na dewizy na eiełdzie waluto
wej' by ło niewielkie, ponieważ 
banki prywatne wst rzymały 
sie od zakupów, zużywając na 
gromadzone rezerwy. Tenden
cja dla dewiz była nieiednolita. 
jednak z odcieniem mocniej
szym, zwyżkowa ł y bowiem de 
wizy na Paryż o 1 gr.. na Sztok 
holm o 5 gr. na Wiedeń o 1 er. i 
na Włochy o półtora gr. Obni
ży ł y się o ćwierć erosza dewi 
zy na Londyn i o 3 i nół gr. na 
Szwajcarie, dewizami zaś na 
Belgje, Nowy York i Pragę ob
racano po kursach poprzednich 
Na dolary gotówkowe nie by ło 
zupełnie nabywców. 

D O L A R Ó W K A MOCNIEJSZA. 
W grupie pożyczek państwo 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e f f i e l n l a n . 25 . t e l . 26-87. 
Sneclallą(a chorńn *krtrnvch I wenę-
rycznych Flektrntempla. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przvirnule od godz. 1-10. 12—2 > 
4—8. w niedziele I <wtMa od 9—I 

Panie od 4—5. 

j b * I l J \ A T * M , E J S K I -
piać. trochę bez b ^ , 7 1 , w «« !e rko I Stef. Jarkow-
szli do zakrętu, z PjF«k j ̂ « wieczorem oraz nadal w 
ukazał się im dom ^jpo ^ J " * ' * * po cenach popularnych. 

. . . . . . ' ' . . . . — «w y\] fj.— ..»V.J |IV^IIIBIIIJVII. 

Przez szeroko l ^ z e s j - T . o s t a t n l wieczorem „Sekretarka kna salonu płynęłJL 
tepianu i widać byfl 
słuchanych gości. 

Marston i Fanfl l 
równoczesnym irrtPl 
t rzymal i się na chf 
niu. jako słuchacz-
pełni uznania. MU 
wała kojący cza r . J 
zakończona świet f 
rando. Fanny w w 
do Marstona na vĄ 

tótl*a E. Tolle ra „HInkeman". 

J E A T R KAMERALNY. 

• * e vs ^rv e!^ , , u t r o 1 d o k o ń c a * y « o d n J a 

Aton i i h t e a t r a c h Polskich głośna 
z JVJ **° Słonimskiego „Murzyn war-

^ e l i f n ' c z * m w roU tytułowej. 
Sttuka francuska S. Oantlllona -Jani n a . Morską w roli tytułowej. 

,rA*oSl M I E J S W NA PERYFERIACH. 
chwil : , gdy przebr* bote 0 ^ J V l 1 , 

tnie tony. ł d ^ w a CK ' wludtua w szkole 
— Idę do s i c l A P S w >; h r<*rego, uł. Drewnowska 88 1 

pośpiesznie. — N i e ^ ^ u a ^ a t t ! M ScheJblera i Orohmana, ul. 
prosi w mojem i " 1 ! • 2ma^Ł,T~ d a n e

 B E D A : P r«lo« «Dykta-
Helenę. Dziękuję ^ <̂ 
za wszystko. 

Gdy doszła 
podestu. 
na, stojącego niez 
w hallu. Carlotta $ 
ź salonu. 

C z y nie z e c H * ^ 
natrzeć na ksicż%'c

u 

K o r * e n l ^ f ° 1 w e s o l a 2-aktowa kome-
W iJS?****0 - M ^ t e r i czeladnik-. 

"Uke Stanisław JtoowsW. BUety do 
"v«'!r% bT1' ° * 5 0 do 3 zl. w seltreurja-

^eyo^^r"- Bolesława Chrobrego przy ulicy 
88 i w V oddz. straży otniowej. 

J E A T R POPULARNY 
A ^ e w U karnawałowy „12 *<» Ja

na chybi ł trafi ł . D * l * I o b * «>bie pełne uznanie rozba-
nS siebie iei n w a ^ C J S * 0 ^ m n y b ^ l e t****** 0 

?.f„,!Ie-«! L . ~ ^ - t r ^ i ^ " o r c m . Barwna l efektowna wy-

J tętnu 2 p " ̂ andtówna na czele za-
fki« 5 Wodewilowi długi żywot. Bilety na 

^ ^ t a w i e n i a sprzedają kasy teatrów 

wało się niedns 
jego obecności 

przy ul. Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-ci Dym-
kowstóch. Plac Kościelny 4. 

2 PORANKI DZIECIĘCE W TEATRZE POPU
LARNYM. 

W nadchodzącą sobotę 1 niedziele odbędą się 
o godz. 12-ej w południe poranki dziecięce p. Ł 
.Dzieci dla dzieci" z nader urozmaiconym pro
gramem. Poranki te bedą nlelada rozrywką dla 
naszych milusińskich. Bilety nabywać można w 
kasie teatru przy ul. Ogrodowej 18. 

DRUGIE PRZEDSTAWIENIE OPERY WAR
SZAWSKIEJ. 

Jak Już podaliśmy, w czwartek, dnia 31 b. 
ni. odbędzie sie drugie przedstawienie warszaw
skiej opery objazdowej I wystawiona będzie o-
pera w 5-clu aktach Halevy'ego „Żydówka" t 
udziałem Stanisława Gruszczyńskiego, pierwsze
go tenora bohaterskiego opery warszawskiej. Są
dząc ze sprzedaży biletów zainteresowanie Jest 
tak wielkie, że sala FilharmonJI zapełniona będzie 
po brzegi. 

W niedzielę, dnia 3 lutego, o godz. 4-«j po po
łudniu odbędzie się trzecie i ostatnie przedstawię 
nfe 1 wystawlon. będzie opera w 4-ch aktach 
Moniuszki „Halka" również z udziałem Stanisła
wa Gruszczyńskiego w roli Jontka. Opery ode
grane b«dą w całości bez skróceń. 

Niewielką Ilość pozostałych biletów nabywać 
można w kasie Filharmonji. 

KONCERT ROBERTA CASADESUSA. 
Genjalny pianista Robert Casadesus, którego 

mistrzowska gra w ubiigłym sezonie koncerto
wym wywarła na słuchaczach potężne wrażenie, 
da się słyszeć w czwartek, dnia 7 lutego w Fil
harmonji na XIH-yra koncercie mistrzowskim. 

Artysta wykona w programie utwory: Schuma
na, Schuberta, Brahmsa, Ravela i innych. Bilety 
iuż nabywać można w kasie Filharmonii. 

RADJO-KĄC1K. 
Wtorek. 29-go stycznia. 
Warszawa, — Godz. 

12.10 Koncert z płyt gramofonowych; 13.00 Ko
munikat rolniczy; 13.15 Przerwa; 14.50 Komuni
katy: meteorologiczny, gospodarczy 1 nad pro
gram; 15.10 Przerwa; 16.00 Odczyt p. t. „Silniki 
lotnicze" wygłosi inż. Bolesław Jan Zalewski; 
16.15 Program dla dzieci: P. Wanda Tatarkiewicz 
opowie „O brunatnym Misiu". (Opowiadanie He
leny Duninówny); 16.45 Przerwa; 17.00 Odczyt 
p. t. „Sport strzelecki wśród młodzieży" wygłosi 
kpt, Cz. Żelazny; 17.25 Transmisja z Poznania; 
17.50 Koncert popołudniowy popularny orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimlńskiego; 18.50 Roz
maitości; 19.10 Aktualja — wygłosi p. W. Bie
lecki; 19.25 Przerwa; 19.50 Transmisja z opery 
poznańskiej. W przerwie komunikat teatrów miej 
skich. Po transmisji komunikaty: lotnlczo-mete-
orologlczny. policyjny, sportowy, nad program, 
komunikat P. A. T. oraz retransmisje ze stacyj za 
granicznych. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : L. Pawłowskie 
go. P iot rkowska 307. S. Hamburga. G łów 
na 50. B. Głuchowskiego. Narutowicza 4 
.1. Si tkiewicza. Kopernika 25. A. Charem-
zv. Pomorska 10. A. Potasza. Plac Ko
ścielny 10. 

wych w«»,'#tkie. triyizakcip z 
wyjątkiem dotyczących poży
czek premiowych, dokonywa
ne bv łv po kursach dotychcza 
sowvch. Zwyżkę kursu o 50 gr. 
osiao-nęła 5 proc. Poż. Prem. 
Dolarowa, zaś 4 nroc. Poż. 
Prem. Inwestycyjna nie obra
cano wcale, ponieważ posiada
cze tej pożyczki skłonni byl i 
oddać ty lko bardzo małe ilości, 
nie decydując sie sprzedać l i 
cznym reflektantom ani jednej, 
większej part i i . Grupa p rywat 
nych papierów lokacvinvch cie 
szyła się dziś dużym popytem i 
ogólną poprawa tendencji. Po
p raw i ł y sie tu kursv 4 i pół % 
1. z. o 10 gr.. 5 proc. m. W a r 
szawy o 50 gr.. 8 oroc. m. 
Warszawy o 75 gr.. 10 oroc. m. 
Radomia o 25 gr. i 10 oroc. m. 
Siedlec o 50 gr. Ut rzymały się 
8 proc. I. z. m. Łodzi a po niż
szym kursie zawierano ty lko 
tranzakcie 4 oroc. 1. z. o 25 gr. 
w stosunku do ostatnJeeo noto
wania. Obligacjami m. Warsza
w y nie interesowano się wca 
le. 

ZMIENNY N A S T R O I DLA 
AKCY.I . 

Zebranie giełdy akcyjnej nie 
wykazało żadnego polepszenia. 
Obroty w dalszym ciągu by ł y 
minimalne, a całv szereg dzia
ł ów pozostał 

znów bez tranzakcyj. 
Kursy akcvi ukształ towały się 
niejednolicie, z orzewaea jed
nak zniżek nad zwyżkami. W 
dziale bankowym nonrawlł sie 
ieszcze o 75 er. kurs Banku 
Zw. Sp. Zarobkowych. Po nie
zmienionym kursie zawierano 
tranzakcie Bankiem Handlo
w y m , zniżkował zaś o 2 zł. B. 
Polski. Akcie chemiczne Spie-

ssa obiegały po kursie dotych
czasowym. Akciaml elektrycz 
nemi i naftowemi nie obracano 
zupełnie. Z akcvl cukrowni 
czych słabszy bvł Cukier o 1 
zł. 75 gr. Ut rzymały się akcje 
cementowe Fir leva. Z akcyj 
kopalnianych poprawił sie nie
co kurs Węgla o 50 gr. W dzia
le akcy i metalowych zwyżko
wał ty lko Modrzełów o 1 zł. 
Ut rzymały sie Rudzki I Stara
chowice, stracił natomiast O-
strowiec na serii A 2 zł . na se
r i i B 1.50 zł. W działach w ł ó 
kienniczym, handlowym i spo
żywczym panowała zunełna c i 
sza. v 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 29. 1. — Trans

akcje na Giełdzie Zbożowo-To 
warowej za 100 k lg. fr . st. War 
szawa. Ceny r ynkowe : Ży to 
33—33.25. pszenica 44,50 — 
45,50, jęczmień browar. 34,75— 
35.25. na kasze 32.50 — 33,50, 
owies jednol i ty 32.50 — 33, o-
tręby żytnie 24.50 — 25. pszen 
ne średnie 26 — 26.50. grube 
27,50 — 28. mąka pszenna 65 
proc. 68 — 72. żytnia 70 proc. 
48 — 50, kuchy lniane 48,50 — 
49, rzepakowe 39 — 40. rzepak 
87 — 89, groch polny 40 — 45, 
Wiktor ia 68 — 80. koniczyna 
czerwona 180 — 220. biała 25P 
— 320. 
Obroty małe. Usposobienie sła 
be. 

„Hulaj Dusza I" 
Maskarada na Sio> 

rocimec 
po Żołn ierzach Wojsk 

Polskich. 
Zarząd Towarzys twa Opie

ki nad Sierotami po Żołnie
rzach W . P. w Łodzi, dorocz
nym zwyczajem, urządza w 
dniu 9 lutego 1929 r., w sali 
„F i lharmonj i " , w ie lką maska
radę, pod tytułem 

Hulaj dusza". 
Dochód z tej maskarady, 

przeznaczony Jest na dokończę 
nie budowy „Sierocińca" I w y 
żywienie sierot. 

Gdzie można nabyć 
bilet 

na maskaradą 
s t rażacką? 

Przedsprzedaż biletów na od
być się mającą w dniu 1. 2. r. b. 
maskaradę Straży Ogniowej na 
zapoczątkowanie sygnalizacji 
elektrycznej pod nazwą ,,Noc 
na Rivit»rze", odbywa się Piotr 
kowska 91 w firmie „Styrcza" 
oraz we wszystkich oddziałach 
Sli*«zy Ogniowej, •• * v v 

„BLUSZCZ". 
Nr. 4- ty tygodnika „Bluszcz" 

przynosi na wstępie niezwy
kle aktualny ar tykuł St. Pod-
horsklej-Okołów „Przystań de 
speratów" wykazujący koniecz 
ność podjęcia natychmiastowej 
akcji pomocy dla niedoszłych 
samobójców I Innych wyko le -
Jeńców życ iowych. — Ar tyku ł 
„Nowe prądy wychowawcze 
w Niemczech" mówi nam o 
szkołach zakładanych w la
sach dla słabszych uczniów I 
rekonwalescentów, Dalej na
stępują: korespondencja z Ame 
r yk i , korespondencja z Paryża, 
.Jak pracują Instruktorki go
spodarcze" Z. Mlszewskiej, 
„Uśmiechajmy się" R. Czekań-
ska-Heymanowa. „Kursy Un 
Staszica dla gospodyń wiej
skich". „Dieta przy cukrzycy" 
M. Morzkowskie j oraz szereg 
sprawozdań 1 przepisów gospc 
darczych p. E l żb i e t y . ł Sze
reg c iekawych snraw porusza 
„Nasza. Mównica"* • — 
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TRZY GRZECHY GŁÓWNE. 
Małżeństwo w przyszłości. 

W wielk ie j sali . .Uranj i " w 
[Wiedniu odbył sie oneedaj s i l 
nie rozreklamowany odczyt dr. 
Jana Mullera na temat ..malżeń 
Stwo przyszłości" . 

— Otóż woina. — powie
dział p. Mueller. nie iest. jak 
mylnie się przypuszcza, przy
czyną kieski obecnego życia 
małżeńskiego. Na podstawie sta 
t ys t yk i istniało iuż bowiem 
przed wiekami 75 procent 

małżeństw nieszczęśliwych, 
a ty lko 5 procent szczęśliwych. 
Przyczyna złego sa: 1) Indyw i 
dualizm, 2) Subiektywizm. 3) 
Egoizm. 

Indywidual izm nie uznaje w 
zupełności podporządkowywa
nia się wspólnym, wyższym ce 
lorn małżeńskim. Subiekty
w i z m kształtuje małżeństwo 
wedle zgóry ustanowionych 
d y r e k t y w , podczas gdv egoizm 
szuka w małżeństwie spełnie
nia specjalnych, a wykluczają
cych spokój domowy życzeń. 

Małżeństwo przyszłości nie 
zna tego wszystkiego, będąc or 
-Kanem całej ludzkości orzezna 
czonym do kontynuowania te j 
że. I dlatego właśnie'będzie to 
małżeństwo koniecznością, od 
które j nikt, ze względu na do
bro ludzkości stronić nie pow i 
eleń. 

Obecne, niepomyślne sto
sunki gospodarcze, przestrze
gające przed małżeństwem 1 ro 
dzeniem dzieci ukształtują się 
w przyszłości pomyślnie, usu
wając zarazem iedna z najtrud 
nlejszych przeszkód w kierun
ku zawierania małżeństw. 

Ty le p. Mueller. Jest jednak 
rzeczą więcej niż pewna, źe na 
temat powyższy mógłby każ
dy członek Instytucji małżeń
skiej powiedzieć coś... innego, 
wobec czego istnieie na świe
cie ty le rozmaitych teorji mał
żeńskich, ile iest... małżeństw. 
Tego Maeterl inkowskiego „ma 
re tenebrarum" nie rozlaśni ża 
den odczyt ani żadna dyskusja, 
prowadzona nawet w kole naj
poważniejszych uczonych. Po 
za tem jest dziś sytuacja tego 
rodzaju, że o małżeństwie w i e 
dza wiecei ci . k tórzy są stanu 

.wolnego, aniżeli więźniowie, w 
złote zakuci kaidanv. Studio
wać i obserwować może bo
wiem zawsze ty lko ..ten t rze
ci", wysnuwając ze swvch spo 
strzeżeń zdrowe dla siebie kon 
sekwencie. 

- Z małżeństwem przyszłości 
czynione sa obecnie rozmaite 
próby. Niemcy zorganizowali 
sobie wygodne małżeństwo 
„na próbę", biorąc przyk ład z 
ekscentrycznych inowacyj so
wieckich. Inni hołduia wolnej 
mi łości , z powodu które j ma 
człek czasami wiecei k łopotów, 
aniżeli w uśwleconem małżeń
stwie. -

Małżeństwo przyszłości nie 
będzie sie jednak, wb rew przy 
puszczeniom mówcy , zupełnie 
różnic od 

małżeństw przeszłych. 
'Jeżeli maż w roku 1950 dosta
nie na obiad zimna zune lub za 
mało mięsa, zrobi żonie tę sa
ma awanturę, co iego „socius 
doloris" z epoki średniowiecz-
cza. A jeśli na drodze swego ży 

cia, lub jaśniej sie w y r a z i w 
szy, w powrotnej drodze z biu
ra do domu spotka na ul icy ja
kąś powabna a skłonną do 
przygód niewiastę, pójdzie za
miast do domu — za nią, o ile 
lubuje sie w historiach tego ro 
dzaiu. 

Reguł wiec i horoskopów 
stawiać nie podobna, gdyż za
stosować je można ty lko do 

wypadków poszczególnych, 
lecz nie ogółu tego zawiłego 
zresztą zagadnienia. 

Jeżeli jednak małżeństwo 
przyszłości ma bvć wedle przy 
puszczeń p. Muellera napraw
dę takie szczęśliwe. — czekaj
my, o ile w międzyczasie nie 
zostanie zaprowadzony poda
tek na — kawalerów... 

DZIECKO 
Jak wiadomo są Indje po 

dziś dzień jednym z głównych 
ośrodków okultyzmu i misty
cyzmu. Jest to kraj fak i rów i 
Yogów. ale równocześnie uw i 
ja się po kraju dużo oszustów, 
k tórzy wykorzystu ją głupotę i 

ciemnotę ludu 
uprawiają bezkarnie swe cie
mne rzemiosło. Obecnie dono
szą nam o jednym wypadku, 
k tóry wybi tn ie wskazuje do 

NA TORTURAv 
Ciemnota ludu. 

•edakcja: 

jak tragicznych skutków pro
wadzić może bezmyślna wiara 
w różnych podejrzanej kondui-
ty czarowników. 

W prowincj i Travancore 
panuje wśród ludności przesąd 
że ptaki, które przelatują nad 
dziećmi, wywiera ją na nie zły 
w p ł y w . Temu to złemu wp ły 
wow i ptaków przypisywano 
też cierpienia pewnego dziecka 

Zawadzka 1. — Admlnl-
Plotrkowska U. — Telelo-

ny: 38-28, 228 I 229. 
tedaktor lub lego zastępca oraz 
łyitktar wydawnictwa przyjmują 

Ł od godziny 1 do 2 po południu, 
chore n a a l ł t e n a prenumera ty i 

Zawołano wice d 0

 ok(|fcest«canlo w Łodzi 3 zL 20 gr 
wnego znanego „m p r o w 1 n c j ^ u u m i c * a jo i 

Odnoszeni* do domu 40 er. 
wtykuly nadesłane bez oznaczenia 

uwalane są za bezpłatne 
ków zarówno użytych Jak I 

ych redakcja nie 

CAP1T0L! 
Róg Zawadzkiej I Zachodniej. 

M i s t r z 
w y t w o r n o ś c l 

Orkiest ra symfoniczna pod 
batutą p. Sz. Bajgelmana. 

;JWAQA! Ceny mieisc na pierwszy 
seans w dnJ powszednie oraz od 
odz. 12 — 3 w soboty, niedzielę i 

święta 50 er. I 1 zL 

Adolf Menjou 
„ZA JEDNĄ 

w s w e j p i e r w s z e j 
k r e a c j i d r a m a t y c z n e } 

NOC" 
Dramat podł. sztuki W ik to r yna Sardou p. t. „Kap i tan Fe reo l " 

W ro l i głównej par tnerka J A N N I N G S A w „ O S T A T N I M R O Z K A Z I E " 

EWELINA BRENT i WILIAM COLLIER 

równika. Czar 
wielki ogień połol 
cąc różne czarod| 
mufki — dziecko 
wysła ł rodziców 
mu. Następnie 
naczynie metalo 
je dc czerwoności^-
do różnych miejsc" 
dnego dziecka. ktÓJfl 
sób 

żywcem usm 
Rozumie się, że Ą 
tortur nie wyt rzy t f l 
ło. Czarownika z 
i wszystkie osoby 
działy o swej .śwl 
śc i " aresztowały 
gielskie. 

zwraca. 

Zabobony znanych ludzi. 

SŁAWNE TALIZMANY. 
Niedawno sprzedano na licy

tacji w New-Yorku wspaniały 
pierścień ze szmaragdem, po
chodzący rzekomo ze skarbca 
rosyjskiego. 

Ostatnia carowa Rosji 
pierścień ten — podobno — 
otaczała wielką czcią, jako ta-
luman wielkiej wartości ode
brany w darze od Rasputina, 
klórego złowrogi, rzec można, 
hipnotyzujący wp ływ na cesar 
ską rodzinę jest rzeczą po
wszechnie znaną. 

Jubiler k tóry nabył pierścień, 
oc< nia wartość jego na kilka 
set dolarów, ale zapłacił zań 
cztery tysiące. Podobny pier
ścień posiadał i car Mikołaj I I 
Opowiadają, że w pierścieni u 
tym zamknięty był odłamek 
krzyża Chrystosowego. Mikołaj 
I I nigdy nic opuszczał pałacu 
bez> tego pierścienia, wierząc 
niezbicie, że chroni go 

od wszelkich nieszczęść. 
Niety lko ostatni cesarz Rosji 

i jego żona mieli swoje talizma
ny. Znany jest także talizman 
Napoleona I, pierścień, który 
miał własność ochraniania oa 
przedwczesnej śmierci i który 
został przekazary jego spadko
biercom. Nosił go jeszcze Na
poleon I I I , lecz syn jago, Lulu, 
wzbraniał się ściągnąć go z pal
ca umierającego ojca. Ludzie 
zabobonni okoliczności tej przy
pisują jc*o wczesną śmierć w 
walce z Zulusami. 

Fakt, że nie należy lekko
myślnie rozstawać się ze swoim 
talizmanem, podkreślają ludzie 
skłonni do zabobonów, przyta
czając nastenujące zdarzenie z 
życia Napoleona, o k lórem 
wspomina się w biografji księ
cia Schwarcenberga. Na zebra 
niu, k tóre urządziła małżonka 
księcia, podówczas posła 
austriackiego przy dworze Na
poleona, cesarz wręczył jej ska 
rabeusz ze słowami: 

— „Proszę przyjąć ten taliz- Księżna Schwarzenberg kaza 
man, który nosze nrzy sobie od ła oprawić kamień w broszkę i 
czasu wvorawy wojennej do E- dziś jeszcze znajduje się w po-
giptu. Spe ł i i ł swoją rolę; nie siadaniu książecei rodziny. 

Śmiertelna walka. 

Na wystawie myśl iwskiej w B e r l i j i e wystawiono wypenane 
g ł owy dwóch kozłów, k tóre zginęły podczas wa l k i o sarnę. 

Panujący nowszych czasów 
także nie gardzili podobnemi 
magnesami, przyciągającemi 

szczęście. 
Kró l angielski Edward V i i no 

sił stale 
bransoletkę, 

z którą się nigdy nie rozstawał, 
a która była własnością nie
szczęśliwego cesarza Meksyku 
— Maksymiljana. Kró l Jerzy 
V los swój czyni zależnym od 
małej mosiężnej figurki Bryta-
nji, k tóra w wyciągniętych rę
kach trzyma koronę, u nóg 
swych mając poskromionego 
lwa. Figurka ta, wysokości 4 
centymetrów tylko, ma miejsce 
swoje na radjatorze królewskie
go samochodu l bez niej kró l 
nie zgodziłby się 

na żadną przejażdżkę. 
Królowa Mary przy bransoletce 
iako talizman nosi małego pies
ka z kości słoniowej, którego 
ofiarowano jej przed wieloma 
laty. 
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w Rybniku zwa ły wy 
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Kjonarjusz kopalni Don-
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Dr. H E L L E R 
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Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz, I I — 2 po poł Panie 4 - 5 
dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

potrzeDUję go Więcej". 
Odpowiedź jej przy tej spo

sobności, że kamień ten wziął z 
królewskiego grobowca w7 Egip 
cie i nie rozstawał się z nim 
nigdy w wyprawach wojennych. 
Było to po chrzcie króla Rzy
mu. Napoleon sądził, że obejść 
się będzie mógł bez tego staro
żytnego szczęściodajnego kamie 
nia z chwilą, gdy urodził mu się 
następca na tron, k tóry wzniósł 
własną zasługą. 

Istotnie szczęście odwróciło 
się od niego, gdy rozstał się tak 

I łatwo ze swym talizmanem 

Troska o zdrowie króla. 

Cały naród angielski żywo interesuje się przebiegiem rekonwalescencji króla Je
rzego. Angielski miljoner Artur du Cross oddał do dyspozycji króla swój 
luksusowy pałac Craigwell w małem kąpieliskuBognor obokBriżton. którego 

wewnętrzne zbytkowne urządzenie kosztowało 5 miljonów złotych. 

W i e c z o r n e r o z r y w n l Ł o d z l , 
Teatr Miejski: — Pygmałjon. 
Kameralny: — Murzyn warszawski 
Popularny. — 12 ton Jaieta. 
Apollo: — Małżeństwo. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Bajka: — Ostatni carowie. 
Caslno: .Powrót z niewoli". 
Czary: — Za kulisami cyrku. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
Corso: — Tajemniczy cowboy. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Za jedną noc, 
Grand-Klno. — Zakazana kobieta. 
Lu: ;: i— Kochankowie. 
Ludowy: — Mogiła Nieznanego żoł

nierza. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 pół po poł. 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brac 

twa św. Łukasza. 
Miejski: — Cyrk. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10. 
Mimoza: — Hjeny nocy. 
Odeon: — Amor na nartach. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Palące: — W wirze Paryża. 
Resursa: — Anna Karenina. 
Splendłd: — Zdeptany kwiat. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00 
Spółdzielnia: — Na rozdrożu. 
Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 8.15. 10.00 
Wodewil: — Amor na nartach. 

Początek sansów o godzinie 4-eJ. 
Zachęta: — Zabawka Paryska. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Martynie. 
Wschód słońca 7.22. 
Zachód — 16.17. 
Długość dnia 9.58. 
Przybyło dnia 1,11. 
Tydzień 5. 
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Założyciel I wydawca : Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelnyj Franciszek Probst, 

Odbito na własnel maszynie rotacyjnej 
qrzy u l Zawadzkiej Nr. 3. 

P a n t - Znowu Jan wypa l i ł mi dwa cygara. 
L o k a j i — A bo był u mnie kolega więc c b c B 

pokazać jakie mój pan pal i specyfiki . 

Za redyki ie • wvdt \x K t w r <'H 
Władysław Ulatowski- Ł a o s , T i d u fiw^ździstego > 

•wiliśmy samochód „St 
c «kowic ie z polskiej! 


